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DZIAŁ URZĘDOWY
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  mając sobie przedsta­

wione najpoddauniejsze adrezy od włościan 
22-eh gm in z powiatu olkuskiego, gubern ji 
radomskiej, a mianowicie gmin: Jangród , 
B rac ie jew ko , B obrow n ik i, Dobuszewice, 
W oj kow ice-kościelne. Malino wice, Rogoźnik, 
Ożarowice, Gzichów, Kuźniczka-nowa, L ęk , 
R absztyn, Trzebiesławice, Zagórze, Sulików, 
Tem kowice, O lkusko-Siew uersk, Ujejsce, 
Grodziec, K odaki N iegowonice i Ryczuw ek, 
Najmiłościwiej rozkazać raczył: w szystkim  
włościanom k tórzy  te  adresy podpisali, za 
w yrażone w nich uczucia wiernopoddańcze, 
oświadczyć w Im ieniu  J e g o  C e s a r s k o  K r ó ­
l e w s k i e j  M o ś c i  podziękowanie.

Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego, podaje do wiadomości, iż w wykonaniu art 114  
prawa o Towarzystwie Kredytowem Ziemskiam, publi­
czne losowanie Listów Zastawnych 3-go Okresu 1-szej 
Serji, rozpocznie się w dniu 20 Marca (1 Kwietnia) r. b. 
o godzinie 10-ej z rana, w Wielkiej Sali Gmachu Władz 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego przy ulicy Ma­
zowieckiej. Fundusz do wysokości którego, Listy Za­
stawne w bieżącym półroczu wylosowane zostaną, a na­
stępnie począwszy od dnia 10 (22) Czerwca r. b. w no­
minalnej wartości zapłacone będą, wynosi rs. 923,973  
kop. 23 */2.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY
Warsza wa d. 17 (29) Marca.

Jeżeli sądzić podług liczby i charakteru  
popraw ek złożonych ciału prawodawczemu, 
to  w tym  roku rozprawy nad adresem, co do 
k tó rych  te leg ra f żadnego nam  jeszcze nie 
donosi szczegółu, będą m iały w iększe niż 
kiedykolw iek znaczenie. P o  opozycji, w y­
stępuje z swojemi wnioskami stronnictw o 
rządowe średnie, k tó re  także chce się cisnąć 
do boju. Popraw ki te  szczególniej odnoszą 
się do kwestij ekonomicznych i rolniczych. 
Jed n a  z nich żąda jednak, aby w praw odaw ­
stwie prasowem porządek adm inistracyjny 
zastąpiono porządkiem  sądowym. D ziennik 
L a  Franche-Comte oznajmia, że popraw ki tej 
bronić będą. p. L a tou r Dumoulin, jeden  z 

‘ tych k tó rzy  j ą  podpisali, p .A ncel i m argra­
bia d’A ndelarre.
t C iągle jeszcze w spom inają o podróży ce­
sarza do L jonu, i o tem, że przy tej sposo­

bności, zjedzie się z królem  włoskim. P o ­
d ług  jednej z korespondencij paryzkich, za­
danie uspokojenia i pojednania jakiego pod­
jęła się F rancja  we W łoszech, roztrąca się 
w Rzym ie o opór i bezwładność, których 
nic dotąd, jak się zdaje, nie zdołało przezwy­
ciężyć; pomyślne rozwiązanie tego zadania, 
zostałoby zatem odłożone na czas nieograni­
czony, gdyby nie to, że druga interesowana 
w tem  strona, okazuje usposobienie o tyle 
sprzyjające i gotowe do pojednania, o ile 
dw ór rzym ski mało gookazuje. Z jazdw L jo - 
nie miałby na celu zachęcenie rządu w łoskie­
go do dalszego w ytrw ania w umiarkowaniu, 
jakiego tenże od la t dwóch ta k  św ietne dał 
dowody,— a może naw et do nowych ustępstw , 
dla zabezpieczenia w ten sposób owoców, 
jak ich  się spodziewają po konwencji z 15-go 
września, i niedopuszczenia aby zostały za­
grożone z powodu ślepego uporu kam arylli 
otaczającej P iusa IX .

T elegram  z T urynu  donosi, że większość 
komisji wyznaczonej przez izbę deputow a­
nych dla rozpatrzenia projektów  finansowych 
p. Sella, oświadczyła się za niemi. N aw et 
pożyczce przebaczono; komisja jedynie ty lko 
zganiła >'zmiany w prawie o wpisowem i stę­
pili, k tórych m inister proponuje wprowa­
dzenie.

D zienniki w łoskie wciąż w ystępują z pro- 
testacjam i przeciwko pogłoskom  o m niem a­
nym trak tacie ta jv ;m  z Francją. La N aziom  
w następujący sposób wyraża się w tym 
względzie, w ostatnim  numerze: „ Potwarzaj- 
„de, potwarzajcie, zawsze coś z  tego pozostanie. 
„T ak a  je s t  ohydna tak tyka Mazziniego i 
„mazzinistów. Jó ze f Mazzini puścił ja k  bom- 
„bę, wśród ludności piemonckiej, pogłoskę 
„o mniem anych ustęp ' w ach terytorjalnych, 
„k tó re  mają być uczynione F rancji, usiłując 
„w  ten sposób nadużyć łatwowierności ludo- 
„wej. Człowiek ten rozwija nadzwyczajną 
„czynność, pracując na zgubę tych  biednych 
„W łoch , Które ośmieliły się uorganizować 
„pod inną postacią niż ta, o k tórej on ma- 
„rzy \  a na k tórych cięży zarzut, iż nie od­
r z u c i ły  niepodległości i swobody dla tego, 
„iż takow e nie pochodziły od rzeczypospoli- 
„ tej, lub od form ułki Bóg i Lud. Tym  razem 
„tak  ja k  zawsze, usiłowania te  zdradzają je -  
„dynie jego  złą w iarę i słabość jego  stronni­
c tw a .  Ludność P iem ontu przyjm ie te  po- 
„m ysły jak należy, tak  ja k  to już uczyniła 
„ludność L igurji, Sardynji i Neapolu. Gdy- 
„by Mazzini nie był tak  dalece sektarzem , 
„nie był tak  dumnym, byłby wpierw wło- 
„chem  niż repunlikaninem , i z pogardą odrzu­
c a ł b y  podszepty n iektórych polityków  an­
g ie ls k ic h , k tórzy chcą z niego uczynić na­
rz ę d z ie  dla swoich własnych samolubnych 
„ in teresów /’

W  chwili właśnie gdy król belgijski po­
stanow ił zniesienie fortyfikacij w Ostendzie, 
telegram  donosi, że arsenał znajdujący się w 
tem  mieście, znaczny budynek położony w 
pobliżu stacji drogi żelaznej, zgorzał. W szel­
k ie usiłowania nie zdołały w strzym ać pożaru.

W szystk ie  zasoby zostały zniszczone. Szko­
dy są znaczne.

JSfordd. A. Z. wspominając o różnych po­
głoskach jak ie  krążyły z powodu ostatniej 
rady gabinetow ej, oświadcza iż upoważniona 
je s t  stanowczo im zaprzeczyć. Pogłoski te  
dotyczyły nowych ustępstw  jakie rząd zam ie­
rzał niby uczynić izbie, zwołania jenerałów  
do B erlina dla obradow ania nad kw esją woj­
skową, i rozwiązania lub odroczenia izby. 
D ziennik m inisterjałny donosi że nie ma s ło ­
wa praw dy w tych w szystkich pogłoskach, 
że rząd  wcale nie czuje potrzeby obradow a­
nia nad nową postaw ą ja k ą  by przyjąć w o- 
bec izby deputowanych, iż uważa “tę  k tórej 
dotąd się trzym ał za jedynie możliwą, jedy­
nie zgodną z jego prawam i i obowiązkami. 
Chcąc dowieść do jak iego  stopnia pogłoski 
te  nie zasługują na wiarę, wspomniony dzien­
nik oświadcza, że na ostatniej radzie gabine­
towej nie zajmowano się naw et polityką.

T elegram  z F ran k fu rtu  donosi, że posłowie 
Baw arji, Saksonji i D arm stadu na posiedze­
niu z 27-go, złożyli sejmowi w spólny wnio­
sek, objawiający iż ufają, że rządy pruski i au- 
strjacki, zechcą teraz już pow ierzyć zarząd 
księstw a holsztyńskiego dziedzicznemu księ­
ciu A ugusteuburgskiem u, oraz zakom uniko­
wać sejmowi w ypadek swego wzajemnego 
porozum ienia się co do Lauonburga. Sejm 
większością 9 głosów przeciwko 6, w skutek 
propozycji swego prezesa, odroczył głosow a­
nie nad tym  wnioskiem do 6 kwietnia. P o ­
seł pruski, k tóry  żądał odstąpienia w łaściw e­
mu komitetowi, ubolewał nad tem, że sprawę 
tę  z takim  pośpiechem traktow ano, bez w zglę­
du na roszczenia innych książąt związkowych, 
mianowicie księcia O ldenburgskiego i 
P rus. D odał także, że roszezenia P rus, opar­
te  na trak ta tach  i innych daw niejszych ty ­
tułach, w krótce zostaną przedstawione, i "że 
roszczenia te  zasługują na to, aby były wzię­
te  pod rozwagę rów nie jak  i roszczenia kięcia 
A ugustenburgskiego. P rezes sejmu protesto­
wał, w im ieniu sejmu, przeciw ko zarzutowi 
zbytniego pośpiechu.

Jeżeli sprawa klasztorów  sekulararyzow a- 
nych w księstw ach naddunajskich, napo tka­
ła już na bardzo ważne trudności w śród kon­
ferencji konstantynopolitańskiej, to sprawa 
zniesienia kapitulacij zagraża rządowi ru ­
m uńskiem u bezporównania ważniejszemi za- 
w ikłaniami, gdyż dwa w ielkie m ocarstwa są­
siadujące z T urcją ,—Rosja i A ustrja , bezpo­
średnio są w niej interesowane. K onferen­
cja nic jeszcze stanowczego pod tym  w zglę­
dem nie postanowiła, lecz pryw atnie dano do 
zrozumienia księciu K uzie, że m ocarstwa nie 
m ogły udzielić Rum unji tego, czego w in te­
resie swoich poddanych nie są mocne udzie­
lić m ocarstw u zwierzchniczemu. Jednakże 
dano m u także do zrozumienia, że przygoto­
wywano zasady do rozwiązania tej kw estji 
w ten  sposób, aby pogodzić wymagania w e­
w nętrznego zarządu w R um unji, z niezbę- 
dnem utrzym aniem  kapitulacij we wszyst­
kich częściach państw a otomańskiego.
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*  W  Kronszt. wiest. p o d a ją  z N ice i  n a s tę p n e  c ie ­
k a w e  wiadom ości: D .2 7 - g o  lu tego  (11 m arca)  r a ­
no, m im o  w ia t ru  i n ie b a  n iezapo  władającego nic 
dobrego, w  c a le m  m ieście w idać by ło  j a k i ś  r u c h  
ogó lny ,  i już  o 12ej, n a  place Napoleon, i p rz y  Pont 
n e u f  n ie  p o d o b n a  było  znaleźć an i  je d n e g o  p o w o ­
zu, kocza  lu b  szarabanu: w sz y s tk o  to  c h w y ta n o  po 
u l icach  i dążono o t rz y  w io rs ty  za m iasto , za p rz e d ­
m ie śc ie  S t .  E t ie n n e ,  n a  m ie jsce  dość ró w n e ,  na 
b rz e g u  morza, z k ą d  w idać ca le  m ias to ,  lecz o to ­
czone bło tam i, a  n a z w a n e  K alifon i ją ,  gdzie p a ry z -  
c y  s trze lcy  g w a rd y i ,  p rz y s ła n i  d la  t r z y m a n ia  s t r a ­
ży  p rz y  N ajjaśn ie jszej  P a n i ,  m ieli  w  t e n  dzień  
k o n k u r s  s trze leck i.  Z ap roszen i  n a  tę  u roczys to ść  
goście, w  liczbie k tó r y c h  b y ł  adm ira ł ,  k o m e n d an c i  
i  of icerow io  e s k a d ry  rusk ie j ,  zna jdow al i  się pod 
n a m io te m ,  ozdob ionym  z ie lonością ,  f la g a m i f ran- 
euzk iem i i r u sk ie m i ,  oraz sz ta n d a ra m i  fam ilj i  c e ­
sa rsk ie j .  R e sz ta  licznej publiczności s ta ła  w  pe- 
w n e m  o d d a len iu  i oddzie loną  b y ła  od gości ł a ń c u ­
c h e m  szy ldw achów ; oficerowie p rzy jm o w a li  d am y ,  
p rze p ro w ad z a l i  jo  przez pozos taw iane  u m y ś ln ie  
m ię d z y  pub l icznośc ią  m ie jsce  i o f ia ro w y w a li  b u ­
k ie ty .  W  godzinę  p rzy b y ł  J e g o  C e s a r s k a  W y s o ­
k o ść  N a s tę p c a  t r o n u  oraz w ie lk i  k s ią żę  S e rg ju sz  
A le k s a n d ro w ic z  i ks iążę  A le k s a n d e r  heski.  P o  
p rzy jeźdz ie  d o s to jn y c h  gości rozpoczęła  się u r o ­
czystość. S trz e lcy ,  o sto k r o k ó w  od w idzów , a  o 
t r z y s t a  od  celu, s trze la l i  o g ó ln y m  r o to w y m  o gn iem  
do o lb rzym iego  m a n d a r y n a  ch iń sk iego ,  n a r y s o w a ­
n eg o  n a  ta rc z y  i po rusza jącego  się po  walc. Z a ra z  
p o  sa lw ie  p rze d s taw io n o  w idzom  n ieszczęsnego  
w o jo w n ik a  po d z iu ra w io n eg o  n a  w sk ró s  k u la m i 
sz tućcow em i. N a s tę p n ie  s t rze la n o  po jedyńczo  do 
b e d u in a  i do k ręgów . M a ją c y  p ra w o  do n ag ró d  za­
szczyceni zostali o t r z y m a n ie m  z w ła s n y c h  r ą k  N a ­
s tę p c y  t r o n u  z e g a rk ó w .  P o  u k o ń c z e n iu  k o n k u r s u  
s t r z e la ły  d am y  z p is to le tów , a ty m c z a s e m  gości 
c z ęs to w an o  sz am p a n em , cu k ie rk am i ,  c ias tam i i c y ­
ga ra m i.  N a  nieszczęście z a b a w a  t a  za k o ń cz y ła  się 
deszczem  u le w n y m  d a lek o  wcześniej aniżeli  się 
spodz iew ano .  D n ia  1 (13) m a rc a  w ie lk i  k s iążę  
h e s k i  i k s iążę  A le k s a n d e r  k o rzy s ta ją c  z p ięknej 
i  spokojne j pogody, odw iedzili  e s k a d r ę  ru sk ą  
s to jącą  pod Y il la f ranca .  P i ę k n a  n ie b ie sk a  łódź 
N ajjaśniejszej P an i ,  z oficerem  p rzy  s terze, s ta ła  w 
p rz j-s tan i  i o k w a d ra n s  n a  3-cią, dostojni goście b y ­
l i  n a  fregacie adm ira lsk ie j  „ A le k sa n d e r  N e w sk i .” 
K o m o n d a  i oficerowie p rzy ję l i  ich  u wierzchu. A d ­
m ir a ł  pozdrow ił  k o m e n d ę  za J .  W y s o k o ść ,  poczein 
g o śc ie  spuśc ili  się n a  dół i z c iek a w o śc ią  o g lą d a l i  
b o jo w ą  i p ię k n ą  f regatę .  S k o ro  znow u  weszli na  
b a te r ję ,  uderzono  n a  a la rm . W  3  % m in u t  f re g a ta  
b y ła  ju ż  z u p e łn ie  g o to w ą  do boju. Podcza3 tego 
m a n e w r u  p rzen ies iono  la w e tę  w dolnej b a te r j i  p rz y  
je d n e m  z dział 68  fun tow ych ;  co u sk u te cz n io n e  z o ­
s ta ło  w  6  m in t  O  godzinie 4-tej łódź z d o s to jn e -  
m i  osobam i pow róc i ła  do p rzy s tan i ,  gdzie o cz ek i­
w a ły  powozy. Jc d o n  z n a s z y c h  fo tog ra fów  ru sk ic h  
s k o rz y s ta ł  z p rzy jazne j  sposobnośc i  zd jęc ia  fo togra -  
fji z baterji,  podczas je j  dzia łan ia*  do czego  wziął 
s ię  zaraz po o d p ły n ię c iu  łodzi od f rega ty .

*  Le N ord. podaje l is t  p. C zerbana ,  pod  n ap isem : 
„ T rz e j  św ięc i  u l t r a m o u ta u i z m u ”, k o ń c z ą c y  się w 
n a s tę p u ją c y  sposób: N iem a  nic dz iw nego ,  że R z y m  
sz u k a  ś w ię ty c h  w szeregu  ty c h ,  k tó r y c h  lu d  u w a ­
ża  za p rze ś lad o w c ó w  i k tó r y m  nada je  nazw ę „ p o d ­
pa lac zy  s to s ó w ” . O d  pew n e g o  czasu  p rzesz ło  to 
n ie jak o  w  je g o  sy s tem .  D la  tego, j a k  w iadom o , m a 
z a m ia r  k a n o n izo w an ia  J ó z e f a ta  K u u eo w ic za ,  a r c y ­
b i s k u p a  po łock iego ,  o b rzę d u  un ick iego ,  k tó r y  ży ł 
W X V I I  w iek u .  A r c y b is k u p  te n  zaś, m oże  s łużyć 
za  g o d nego  to w arz y sza  in k w iz y to ro w i  P io t ro w i  
A rb u e s .  Z a le d w ie  w y n ies io n y  n a  b isk u p s tw o ,  od ­
zn a cz y ł  s ię  t a k  cz y n n ą  i g w a ł to w n ą  p ro p a g a n d ą ,  że 
w  1619 r .  m ie sz k ań cy  P o ło c k a  o d m ó w il i  m u  p o ­
z w o le n ia  w e jśc ia  do m iasta ; m ie sz k ań cy  Moliile- 
w a  i O rszy  z a b ro n i l i  m u, pod  zag rożen iem  śmierci,  
w ejść  do ich m ias t ,  a  n a k o n ie c  zo s ta ł  zab ity  przez 
lu d n o ść  W i te b s k a ,  i za b i ty  n ie  w  s k u te k  sp isk u  i 
w  ce lu  p o l i tycznym , j a k  to  m ia ło  m ie jsce  z P i o ­
t r e m  A rb u e s  '), lecz w  s k u tk u  r u c h u  n ie sp o d z ia ­
n ie  pow sta łego  z ro z ją trze n ia  lud o w eg o .  D o k u m e n -  
t a  tam toczesne  za ch o w a ły  p a m ię ć  czynów , k tó r e  
z j e d n a ły  Jó z e fa to w i  K un ce w icz o w i n ie n a w iść  k r a ­
ju .  O to  j e s t  n a p rz y k ła d  w y c ią g  z p r o ś b y  za n ie s io ­
n e j  do s e n a tu  p o lsk iego  przez m ie sz k ań có w  L i t w y

*) Aragończycy postanowili zabić P io tra  A rbues w 
celu przestraszenia innych inkwizytorów, w  przekonaniu, 
że po tym wypadku nie będzie wątpliwości co do uspo­
sobień ludu, że nikt nie ośmieli się być sędzią inkwizycji, 
że król zaniecha ustanowienie tego trybunału, z obawy 
rozruchów. (Pa trz  Llorente, I ,  189).

w y z n a n ia  g recko-rusk iego  2), „ N a  B ia ło ru s i ,  w  Or- 
„szy, M o h ilew ie ,” p o w iad a ją  ci n ieszczęśliw i,  „ a r ­
c y b i s k u p  po łock i z a m k n ą ł  k o ś c io ły  i już p ięć  la t  
„ t r z y m a  j a  za m k n ię te .  W  P o ło c k u ,  W i t e b s k u  n ie  j 
„m o że m y  o d p ra w ia ć  n ab o ż e ń s tw a  a n i  w  ś w ią ty -  j 
„niach,  a n i  w dom ach .  A b y  n ie  pozos taw ać  bez 
„m szy  w dn ie  n iedz ie lne  i św ią teczne ,  m ieszczan ie  
„zm uszen i są  w ychodzić  z m ia s ta  i  m odlić  się  do 
„ B o g a  w polu ,  i  to bez księdza, bo  k s ię d z u  g re c k o -  
„ r u s k ie m u  n ie  w o lno  pozos taw ać  an i  w  mieście, an i  
„b l isk o  m ia s ta .  A le  co je s t  jeszcze gorzej i co j e s t  
„c zy n e m  dz ik im  i o k r u tn y m ,  to  że w t y m  s a m y m  
„ b ia ło ru sk im  P o ło c k u ,  tenże  a r c y b is k u p ,  d la  d o k u ­
c z e n i a  m ie jsc o w y m  m ieszczanom , k a z a ł  odgrze-  
„bać c ia ła  ch rz eśc ian  n ied aw n o  p o c h o w a n e  kolo 
„kośc io ła  i k az a ł  j e  w yrzuc ić  psom , j a k b y  b y ły  
„ ś c ie rw e m .” M o ż n ab y  sądzić, że s k a rż ą c y  się p r z e ­
sadza ją  f a k ta .  A le  otóż je s t  in n y  d o k u m e n t  p o ­
chodzący  z p rzec iw nego  obozu, p rzy ja c ió ł  J ó z e f a ta  
K u n cew icza .  O to  co p isa ł p e w n e g o  dn ia  k an c le rz  
l i t e w s k i  L e o n  S ap ie h a :  „ N ig d y  n ie  p rzysz ło  m i 
„n a  m yśl ,  a b y  w asz a  w ielebność m o g ła  d o p e łn ia ć  
„ p r o p a g a n d y  za pom ocą  t a k  g w a ł to w n y c h  ś ro d k ó w .  
„ W a s z a  n ie ro z są d n a  g w a łto w n o ść  b y ła  p rzy c zy n ą ,  
„ ż e lu d  r u s k i  odm ów i! p rzysięg i  n a  w ierność  W ł a ­
d y s ł a w o w i  3). Nie możecie niczem ujzaprzeczyć, bo 
„ jes teśc ie  za w s ty d z en i  p rośbam i,  k tó re  ro s jan ie  zło- 
„ ż y l i  n a jw y ż sz y m  dy g n ita rzo m . O zy  n ie  s ły s z y c ie  
„g ło su  tego  lu d u  g łup iego  (.ł/c)?.. P o w i a d a  on, że 
„w o la łb y  być po l p a n o w a n ie m  tu reek iom , aniżeli 
„znosić  t a k i  u c isk  w ia ry .  W e d łu g  was, ty lk o  k i l  - 
„ k u  m n ic h ó w  i k i l k u  sz lach e tk ó w  g re c k o - ru s k ic h  
„sp rz ec iw ia  się w p ro w a d ze n iu  o b rzę d u  un ick ieg o .  
„ A le  p ró śb  i do k r ó la  je s t  p o d p isa n a  n ie  przez k i l -  
„ k u  m n ic h ó w ,  a przez  w szy s tk ich  zaporożców . 
„ A  sejmy! ileż s k a r g  o trzy m ały  od całej TJkra iny .” 
Z a m o rd o w a n io J ó z ó fa ta K u n c e w ic z a  by ło  pom szczo­
n e  ró w n ie  o k r u tn ie  j a k  P io t r a  A rb u e s .  S t ra c o n o  
m o r d e r c ó w —r o z u m ie  się sam o przez się. P o te m  
pos tanow iono ,  że n ie  b ę lz ie  w  W i te b s k u  żadnego  
kośc io ła  g rec k o -ru sk ie g o ,  i ani je d n e j  osoby  tego  
w y znan ia .  W s z y s c y  g reko -ro3 jan ie  m ie l i  p rze jść  
n a  un i tów . A  d la  za p ew n ie n ia  w p r a k ty c e  ty c h  
n aw ró ce ń ,  n ie jako  k a rn y c h ,  p ro w a d zo n o  ich do k o ­
śc io łów  o b r z ą d k u  un ick iego  —przemocą. W  n i e ­
dziele i św ię ta ,  ro s jan ie  m ie li  uczęszczać do n ich ,  
pod  karą śmierci. J e s t  jeszcze j e d e u ś w i ę t y t  A n d rz e j  
Bobo li  (daw nie j  w y n ies iony ) ,  k tó r y  p o w in ie n  z a ­
jąć  ta k że  m ie jsce  w  tej ga le r j i  św ię ty c h  u l t r a in o n -  
tan izm u. C zy  sp ró b u je m y  od g rze b ać  jego osob i­
stość i je g o  czyny? M o ż n a  sobie ła tw o  w ys taw ić  co 
m óg ł  popełn iać  w X V I I  w ieku , je z u i t a  n a w r a c a j ą ­
cy  na  ka to l icyzm  kra j  ta k  z a p o m n ia n y ,  jak  b y ł  
n a ten c za s  P iń ś k .  A!o w jego  ’w y n ies ien iu  na  g o ­
dność św ię tego , jes t  o ry g in a ln a  szczególność. A n ­
drzej Boboli był k a n o u iz o w a n y  p o m ię d zy  1810 a 
1847 r., w  s k u t k u  tego, że zos ta ł  za b i ty  przez k o za­
k ó w .  Z  d rug ie j  s t ro n y  p o d s ta w ą  kanon izac ji  było  
ciało tegoż A u d rz e ja  B obo lego ,  zna lezione w d łu g i  
czas po je g o  śm ierci,  a k tó re g o  z tokow an ie  d o w o ­
dziło iego  św ię tości .  T y m c z a s e m  żaden d o k u m e n t  
n ie  dowodzi, ab y  B obo l i  / fg iną ł  j a k o  ofiara n i e n a ­
wiści ludow ej.  Z  d rug ie j  s t ro n y ,  podanie bardzo u-  
pow sze ch n io n e  na  B ia ło ru s i  pow iada ,  że znalezione 
w b ło tach  p iń sk ich  ciało, nie by ło  c ia łem  Bobole- 
go, ale k s iędza  g re c k o -ru śk ie g o ,  zabitego przez ła -  
c in n ik ó w . T y m s p i s o b e m  m n ie m a n a  ofiara  k o z a ­
k ó w ,  może n ie  b y ła  ofiarą  n iczyją ,  n iczego, n a w e t  
w ła s n y c h  w y b ry k ó w .  Co więcej, zachodzą w ą tp l i ­
w ości  co do is tn ien ia  n a w e t  św ię tego  A n d rz e ja  B o -  
bolego. W  k aż d y m  raz ie  śm ia ło  m ożua  pow iedz ieć ,  
że n ie przez k a n o n iza c ję  in k w iz y to ró w ,  R z y m z a p e -  
w n i w E u r o p ie  zw yc ięz tw o  zasad syllabusa i n ic  przez 
k a n o n izo w an ie  lu iz i ,  k tó r y c h  pam ięć  jes t n i e n a w i ­
dzona  w  kra ju ,  s to l ica  a p o s to lsk a  zdoła u t r w a l i ć  
swój w p ły w  w  zachodn ich  p ro w in c ja c h  Rosji .

*  Pos. Z . W arszaw a,2 3  marca. Z a k o n n ic e  w  l ic z ­
bie 47,  k tó r e  ud a ły  się 15 b. m. z tąd  przez A le k s a n ­
d ró w  za g ranicę,  nie zos ta ły  b y n a jm n ie j  z k r a ju  w y ­
dalone,  j a k  sądzą  dz ienn ik i  zagran iczne ,  lecz po zo -  
s ta w io n e m  im  było  do woli, t a k  sam o j a k  p o p r z e ­
dn io  zakonn ikom , bądź pozos tać  tu , bądź w y jec h ać  
za g ran icę ,  i w  ty m  o s ta tn im  w y p a d k u  obow iąz-  

j  k ie m  ich by ło  w skazać  k ra j ,  do k tó rego  ch c ą  się 
I udać ,  d la  za w iad o m ien ia  o tern w łaśc iw ego  rządu .  

P o m ie n io n e  zakonnice ,  w  liczbie 47, o św ia d cz y ły

2) Dokumenta również ja k  i szczegóły czerpię z b a ­
dań p. Kojałowicza. Korzystam z tej sposobności, ab y  
zalecić publiczności europejskiej prace tego uczonego. 
Można czasam różnić się z nim w zdaniu, ale nie można 

i odmówić sprawiedliwości jego nauce i szczerości jego  
I przekonań.
* ł) Wybranemu natenczas na tron Rosji.

: s ię  za w y d a le n ie m  się  do F ra n c j i ,  i po o t rzy m an i  u 
j p io n ię iz y  n a  drogę,  u d a ły  się przez  P r u s y  do P a -  
! ryża .

*  Weis.se Adler. W  G e n e w ie  p e w ie n  p o la k  zada ł  
sobie w sw e .n  m ie sz k a n iu  t r z y  c ięc ia  no że m  n i e ­
da leko  serca ,  lecz poniew aż r a n y  n ie  b y ły  ś m ie r ­
te lne ,  p rze to  leża ł  sobie sp  o k o jn ie  podczas  g d y  
o p ły w a ł  k rw ią .  N aza ju t rz  z r a n a  lo k a to ro w ie  t e ­
goż d o m u  znaleźli  go zorndla ł e g o  i  k az a l i  go zaraz 
p rzen ieść  do szp ita la .  Z o s t a w i ł  on  l i s t  do m a tk i ,  
w  k tó r y m  p ow iada ,  że z g r y z o ty  i n ędza  p o p c h n ę ły  
go do tego o s ta tecznego ,  rozpa  ez liw ego  k roku .  Z d a ­
j e  się atoli,  że r a n y  nie g ro żą  n iebezp ieczeńs tw em  
i że m o ż n a  go będz ie  ocalić. (T a k ie  to  są  p ię k n e  
s k u tk i  p o w stan ia .  P. R .)

*  A lly . Aug. Z. B e rn , 2 2  marca. W  c iągu  tego 
ty g o d n ia  L an g ie w ic z  sp o d z iew a n y  je s t  w swej n o ­
wej o jczyźaie , we w si G  o ac k o n  w k a n to n ie  S i lo -  
tu rn .  O becn ie  b a w i  on w dom u  w ie jsk im  hr .  P l a ­
t e ru  pod  Z u r i c h e m .

* W  Tim es p is z ą  z T u ry n u :  O b a w y ,  j a k ie  k r ą ­
ży ły ,  co do z b ro jn y c h  d e m o n s t  r a c j i  w W en ec ja ń *  
sk ie tn  na  w io 3tię, k tó re  m ia ły  b y ć  g łó w n ie  o r g a ­
n izo w an e  przez  w ychodźców  za g r a n ic z n y c h  i k tó -  
r y m b y  m oże ja k ie  w y lą d o w a n  ie n a  w sc h o d n ie m  
p o b rze żu  m orza  A d r ja ty c k ie g o  t ow arzyszy ło ,  z n a ­
cznie się zm n ie jszy ły ,  a n a w e t  są  s y m p to m a ta ,  że 
p r o je k t a  to z u p e łn ie  zan iechaue  zos ta ły .  W ię k sz a  
część e m ig r a n tó w  polsk ich  ( k t  ó ra  to n a ro d o w o ść  
naj l iczn ie jszy  k o n ty g e n s  do o m ig ra c j i  rew o lu c y j­
nej w  T u r y n ie  baw iące j  do3ta  rcz y ła ) ,  a lbo  się ju ż  
w y d a l i ła  lu b  też do w y jaz  lu się szy k u je .  J a k  się 
zdaje d e l ibe row ali  oni,  czy  w y jechać  do A lg ie rj i ,  
czy s z u k ać  zajęcia p rzy  r o b o ta c h  -kanału  S u ezk ie -  
go; podobno  w y b ra l i  oni to  o s t a t n i e .  W ę g r ó w t e -  
r a z j e s t t u  bardzo  m i lo .  O po  w ia d ą ją  tu  p r z y k ł a ­
dy, że tacy  z e m ig r a n tó w  w e n e c k ic h  o k tó r y c h  
m niem ano ,  że cz e k a ją  wo W ł  oszech  sposobnośc i,  
b y  w z a p r o je k to w a u e m  p o w s ta n iu  m ieć  udz ia ł ,  
na jspoko jn ie j  do d o m u  wrócili .  I n n e  a c z k o lw ie k  
d ro b n e  locz d ob itne  o z n i k i  ró w u io ż  z b i ja ją  wieści, 
ja k ie  n ie d aw n o  jeszcze k rą ż y ły ,  t a  z a m ic h  n a  w ię ­
k sz ą  sk a lę  i lepiej o r g a n i z e w any ,  aa iż e l i  sza lone  
p o k u sz en ie  się r o k u  zesz łego w F r iu l u ,  go tu je  się  
z n ad e jśc iem  p o ry  r o k u  k o rz y s tn ie js z e j  do p o d o ­
bnego  rodza ju  przedsięw zięć .  O soby ,  k tó ro  t r w a ­
j ą  w p r z o k m m i u ,  żo cóż się n a  p r a w d ę  g o to w a ­
ło, u p a t ru ją  w za n ie c h a n iu  tego z w iązek  z o d k r y ­
ciam i i a re sz to w a n ia m i ,  ja k ie  n ie d aw n o  w W ę ­
g rzech  m ie jsce  m ia ły ; t r u d n o  j e d n a k  p ew ne  w  ty m  
względzie  o t r z y m a ć  in fo rm ac je .  W ą tp ić ,  j e d n a k  
n ie  można, że najście  n a  w en ec jań sk ie  było  z a p r o ­
j e k to  w a n e m  i że w  ty m  c e lu  n a b y w a n o  b ro ń  i do 
W io c h  j ą  w pro w a d za n o .  L i s t  z 17 b. m . donosi  z G oi-  
to, że we wsi Tozze w te jże  gm in ie  odk ry to  w s to g u  
s ia n a  i za b rano  14 p ak ,  z k tó r y c h  k a ż d a  z a w ie r a ­
ła  po  6  k a ra b in ó w ,  14 s k r z y n e k  z a m u n ic ją  2 p u ­
d ła  kap iszonów , dw ie  sk rz y n ie  b a g n e tó w  i t. p .  
J e ń c y  z pod  A sp ro m o n tc ,  k tó r z y  w  s k u te k  o s ta ­
tn ie j  am nostj i  z fo r tu  V in a d io  n a  w olność  w y p u ­
szczeni zostali,  s ą  w  liczbie 202. S ześc iu  in n y c h  
w zw y c za jn y ch  w ięz ien iach  się zna jdo  wał >. O ś m  
n a s tu  u m a r ło  w czasie  uw ięz ien ia .  W i ę k s z a  część 
ty c h  w y p u szc zo n y c h  jeńców  w  n a jw iększe j  z n a j ­
du je  się uęd ty; pozbaw m ni są odzieży tudzież  rzeczy 
n a jp o trzeb n ie js zy ch ;  5 0 )  f r a u k ó w  n ie d aw n o  n o l -  
p isa n o  dla n ich  w izbie d e p u t  rwanych , a  gaz e ty  
o g ła sz a ją  odezw y d o  dobroczynnośc i  tu ry ń o z y -  
k ó w .

* Cz. S ą d  w o je n n y  w K ra k o w ie ,  w z y w a  m a ją ­
c y c h  p raw o  do  pien iędzy  w z ię tych  p rzy  osobie K u ­
r z y n y  w  d. 1 k w ie tn ia  1863, g d y  go pod  im ien ie m  
W ik to r a  S le p k o w sk ie g o  are sz tow ano .  P ie n ią d z e  
t e  b y ły  w zlocie i s rebrze ,  p ru sk ic h  ta la rac h  i r u ­
b la ch  ro sy jsk ich ,  w ar to śc i  oko ło  9000  złr. O s o b y  
m a ją c e  p ra w o  do ty c h  p ieu iędzy  m o g ą  się zgłosić 
w c iąg u  je d n e g o  roku .

*  Pos. Z . W s z y s tk i e  p raw ie  dz ienn ik i  donoszą, 
że p rz y sz ły m  a r c y b i s k u p e m  p o z n a ń sk im  m a  zostać 
b i s k u p  c h e łm iń sk i  D r .  M arw itz .  W ia d o m o ś ć  ta ,  
p o d an a  w  tej form ie,  w y d a  się  po zb a w io n ą  z n a ­
czenia k aż dem u , k to  choć co k o lw iek  j e s t  o b ez n an y  
z po s tę p o w an io m  p rzy  w yborach .  L e c z  są  i w e­
w n ę t r z n e  p o w o d y  p rz e m a w ia ją c e  p rzec iw  tej w ia ­
domości.  B e z w ą tp ie n ia  rząd  p o w in ie n b y  sobie ży ­
czyć, ażeby  p rze d s taw io n o  m u  t a k ic h  k a n d y d a tó w ,  
k tó rz y b y  po jm ow ali  t a k  j a k  b iskup  M a rw itz  sw e  
s ta n o w isk o  w  kośc ie le  i p ań s tw ie ,  i r z ą d  n ie  m ia ł ­
b y  n ic  do n a d m ie n ie n ia  p rzec iw  czc igodnem u  b i­
s k u p o w i  c h e łm iń sk ie m u ;  m ocno a to l i  w ą tp im y *  
ażeby  t e n  podesz ły  p r a ła t  m ia ł  ocho tę  do pod-’ 
jęcia się c iężaru  po łączonego  z za rząd e m  arch id je-
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cezji. Stanow isko arcybiskupa poznańskiego i  ' dowanego, cbrześcian trapiony'ch ciągłym  niepo- 
gnieznieńskiego, srmo przez się nietrudne, stało kojem. Papież nic opuści Rzymu, i gdyby, idąc 
się w tych czasach uciążliwem  z tego powodu, że j  za podszeptem zgubnych rad, w ydalił się ze stoli-
przybralo charakter narodowy. L iczne spory i 
nieporozumieniu pom iędzy stolicą arcybiskupią  
i  rządem w Poznaniu, pccLodziły wyłącznie z ja­
w nie wypowiadanego przekonania arcybiskupa, 
że musi być przedstawicielem  i opiekunem pol­
skich interesów narodowych. Podobne przekona­
nie nie może być z żadnego stanowiska uważane 
za słuszne. Pozostaje cno w sprzeczności ze sto

cy św iata katolickiego, schroniłby się on w swem  
nieszczęściu nie na terytorjum angielskie; nie o- 
swiadczajmy się ztem  życzeniem, odrzucanem za­
równo przez nasz honor i przez nasze uczucia reli­
gijne. N ie rozumujmy tu tak jak rozumują po 
tamtej stronie cieśniny, nie piszmy tak jak mogą 
gdzieindziej pisać, i nie zmniejszajmy um yślnie 
w pływ u w yw ieranego na świat przez ojczyznę, ze-

sunkam i faktycznemi; jakkolw iek bowiem liczba ; spalającą w sobie potęgę i godność każdego znae 
katolików  polskich w obu djecezjach, poznańskiej 1 
i gnieźnieńskiej, jest przemagająca, pomimo to 
liczba katolików niem ieckich jest także tak znacz­
na, że i ci m ogą rościć równeż prawa do opieki ar­
cybiskupiej. W  djecezji chełm ińskiej stosunek  
obu języków  jest odwrotny, a pomimo to biskup  
tam eczny potrafił zająć takie stanowisko, że i po- 
lacy i niem cy mają w równej mierze zaufanie do 
niego, tak iż naw et duchowieństwo polskie jego  
djecezji, uważając go za orędownika kwestji języ­
ka polskiego u najwyższej władzy, zwróciło się 
niedawno do niego z liezuem i w tym  względzie j 
petycjam i. U w ażaliśm y za swój obowiązek wynu- j 
rzyć w tym  przedmiocie nasze przekonanie, z poi- j 
skiej bowiem strony stanowisko nasze jest dotąd 
błędnie oceniane. Jak skoro przeminą chwile uro­
jeń  i sprawiedliwy sąd stanie się możebnym, w ów ­
czas przyznają nam, że nie m ieliśm y nigdy zamia­
ru prowokowania żywiołu polskiego. W alczyliśm y  
przeciw szerzeniu nienawiści i lekcew ażenia dla 
niem ców, przeciw samemu powstaniu, lecz nie 
przeciw narodowości polskiej. Żyezymyr jak naj­
goręcej, ażeby na przyszłość walka podobna była  
zbyteczną, i co do urzeczywistnienia tego życzenia,

W  tejże kw estii schronienia dla papieża w razie  
opuszczenia przez niego Rzym u, Correspcndencia 
m adrycka z 21-go b. m. pisze: N iektóre dzienniki 
zapytują, do jakiego stopnia jest prawdziwa po­
głoska o konw encji zawartej pomiędzy papieżem i 
H iszpanją, podług której ojciec św. znalazłby w  
H iszpanji schronienie na przypedek gdyby widział 
się zmieszonym do opuszczenia Rzym u. N ie istn ie­
je żadna tego redzaju konwencja, i gdyby na nie­
szczęście głow a chrzc ścjaństw a był zniewolony do 
szukania schronienia, nasi koledzy dziennikarscy 
nie m ogą wątpić o tern, co powinny by uczynić rzą­
dy ludów katolickich.

* Wand. Wiedeń, 2 3  marca. G łów ne źródło do­
chodów skarbu austrjackiego są podatki stałe, 
które atoli uszczuplają się z każdym rokiim , i jak­
kolwiek głów ne to źrćdło nie jest jeszcze zupełnie 
w ycieńczone, niemniej atoli dostarcza kasom m ini­
stra skarbu coraz mniejsze zasoby, tak iż pora by 
już była  pom yśleć o środkach zdolnych zaoszczę­
dzić możność płacenia w  Austrji podatków. P rzy­
taczamy liczby, które są w tym  względzie najw y­
m owniejsze. W śród obfitych materjałów sprawo-

pokłaelamy w ielkie nadzieje w wyborze arcybisku- i ?dania kcm $ ?  finansowej, wyjaśniającego rażąco 
L  w nlm m od ™ ilr i* « r i  wrd,w„ narodowości 1 lecz spraw iedliw ie niedostatek panujący w Austrjipa, wolnym  od wszelkiego w pływ u narodowości 

* lo s . Z. Poznań, 27 marca. "Wynurzyliśmy prze­
konanie, że z powodu wakującej tu stolicy arcybi­
skupiej, wybrany będzie, zgodnie z brzmieniem  
konkordatu, jeden tylko administrator arckidjece- 
zji. L ecz i kapituła gnieźnieńska wybrała osobne­
go administratora, a to na zasadzie osobnej ze stro­
ny m inisterstwa koncesji, udzielonej po raz pierw ­
szy  po zgonie arcybiskupa Dunina.

D olna Austrja* J. des Leb. F aryż, 24  marca. Korespondencja^ 
z Rzym u, ogłoszona niedawno w  Monde, donosiła • Qprua Austrja 
o rozmowie, która miała mieć m iejsce pom iędzy ■ g aicpuro- 
papieżem i panem de Sartiges w przedmiocie kon- J g ty rja 
wencji z 15 września, i w- której P ius IX , powo- j  E a r Y n t j a  

dowany uczuciem gniewu, miał odezwać się z kil- j jyrajr)a
ku wyrazami zbyt ostremi. W ypadkowi temu, po- j ( j z e c b y  
wtórzonemu przez niektóre dzienniki, na wiarę jypora-wia 
korespondenta Monde a, zaprzecza dziś zrana Con- ! g z]azp 
stitntionml. M usimy atoli nadmienić, że zaprzeczę- ■ Q ap cja 
nie to nie jest zredagow ane w zwykłej formie ko- ■ Bukow ina  
munikacij półurzędowyek, jakiem i Const, bywa 1 p y roi  z Yoral- 
niekiedy zaszczycany, i że o ile się zdaje, czyni i bergiem  
odpowiedzialnym jedynie tego, który się pod niem i W y b r z e ż a  
podpisał, tak iż bez zbytku nawet zlej woli, mo- j Dalm acja  
żna uważać to zaprzeczenie za niedostateczne. P o- —  
między Const, zaprzeczającym i Monde twierdzącym, 
czytelnik zakłopotany znajduje się w położeniu 
owej osoby z trajedji, do której stosuje się ten 
znakomity wiersz:

„Rozstrzygaj jeżeli możesz, i wybieraj jeżeli
[śmiesz!”

Zdaje się nam, że sam tylko dziennik urzędowy 
byłby w możności pogodzenia tych dwóch powag.

*  L a  Fr,

pod względem  finansów i ekonomji narodowej, 
znajduje się dokument, napisany przez wydział 
kontroli podatków w m inisterstw ie skarbu; doku­
m ent ten wyszczególnia zaległości w podatkach 
stałych z końcem lat administracyjnych 1862, 
1863 i 1864. Kraje monarcbji austrjackiej zalega­
ły  co do podatków stałych w następującej w y­
sokości:

■*’862 1863 1864
'złr. złr. złr.

1,223,365 1,305,643 2,274,107
77,752 69,714 53,202

1,840 2,963 3,571
131,423 171,484 244,232

9,504 20,952 41,475
127,815 131,525 154,060
304,276 412,095 433,164

73,553 106,442 199,145
9,044 7,612 18,688

1,522,826 1,645,380 1,597,876
160,035 172,377 207,283

W enecjańskie
W ęgry
Chorwacja i S ła- 

wonja 
Siedm iogrodzkie

44,098
472r/70

77.^04
960,211

60,249
534916
103,063

1,082,335

71,349
668,177
145,003

1,008,343
7,026,666 11,796,203 15,944,519

Anglja powinna starać się o zaszczyt 
przyjęcia u siebie papieża; jej ministrowie, będący  
bardziej niż kto inny mężami stanu, dają się s ły ­
szeć z propozycjami jak najpełniejszemi uszanowa-

1,056,318 1,323,071 1,749,424 
1,297,961 1,524,652 1,619,132 

O gół przeto zaległości podatków stałych w ynosi 
w całej A ustrji z końcem

roku 1862 złr. 14,576,841
„ 1863 „ 20,470,676
„ 1864 „ 26,432,750

* Union z 25-go b. m. ogłasza co następuje: Od
ośmiu już dni, robotnicy fabryk kapeluszy prze­
stali pracować. Chodzi o kwestję zapłaty, w któ-

nia; lecz łatwo zrozumieć, jakie znaczenie mają te ! rei fabrykanci i robotnicy nie zdołali dotąd poro- 
starania. Odpowiadają one ambicji niezmordowa- j zumieć się. Tymczasem na 90 fabryk kapeluszy, 
nej i odwiecznej, lecz mogą one mieć zarazem cel j istniejących w  Paryży, 88 zostało zamkniętych, 
wznioślejszy: A nglja czuje, że w ielkie nieszczęście : Liczni kapelusznicy, zaopatrujący sie w Paryżu  
ciąży na jej sumieniu, gdyż trapi ją  wspomnienie ! w te wyroby, nie otrzymując kapeluszy na potrze- 
o grobie św. H eleny. Jeżeli olbrzym posłany na ! bę sw ych kuntm anów, postanowili udać się do fa- 
wygnanie trapi ją jeszcze po nocach; jeżeli głos hi- j brykantów belgijskich. Z drugiej strony powia- 
storji występuje z tom w iększem  oskarżeniem, że i dają, że pewna liczba robotników udała się do 
podnosi się vz tych czasach, w których mszcząca ; Belgji, N iem iec i Anglji, gdzie znalazła korzystne 
się bezstronność zajęła miejsce namiętności i gnie- ! zatrudnienia. Z tego powodu La Patr. powiada: 
w ów  z czasów inwazji,— czyż sądzić można, ażeby Pakta podobne zasmucają nas. W idzim y w  nich 
W ielk a  Brytanja nie skorzystała chętnie ze sposo- na nieszczęście potwierdzenie naszych własnych  
bnośei ofiarowania najwyższemu kapłanowi, opu- j uwag w przedmiocie robotników przemysłu fran- 
szczającemu Rzym , zaszczytnej pomocy, dla oku- | cuzkiego. N ie wdając się w  ponowne zastanowie- 
pienia męczarni jakie znosił na skale Oceanu nie się nad tern, czy reklamacje ich są słuszne i 
głow a dynastji, i to na niekorzyść znakom ite-| czy upór fabrykantów jest usprawiedliwiony, nie  
go spadkobiercy tej nieszczęśliwej ofiary. N ie, j pozostaje nam jak tylko zwrócić uwagę na smutne 
wytrw ajm y w tem przekonaniu, że nie żyjemy w ; następstw a tych świętow ań, które zasilą w ten  
czasach papieżów tułających s ię , kościoła prześlą- 1 sposób przem ysł zagraniczny.

*  Fus. Inw. w artykule pod tytułem  Systemat 
nasz w Azji środkowej pisze: W  Nrze 47 Mosk. Wied. 
zam ieszczony był list z Orenburga, pułkow nika  
Zalesowa, wr którym  autor wyłuszcza sw e zdanie 
osobiste o korzyści dla nas zajęcia ujścia r. Am u- 
Darji i w ogóle o system aeie naszych działań 
w Azji środkowej. To zdanie prywatne korespon­
denta gazeciarskiego dało powód Moskow. Wied. 
do napisania w tym że numerze nader długiego  
artykułu wstępnego, w którym redakcja przedsta­
wia swój sposób m yślenia pod względem naszych  
spraw średnio azjatyckich. Naturalnie, każda re­
dakcja ma zupełne prawo wynurzania swych zdań 
i poglądów na ten lub ów przedmiot, ale przytem, 
dla wierności sądu konieczne jest znajomość 
przedmiotu, o którym  się mówi. A  tymczasem tej 
właśnie znajomości rzeczy nie ma wT artykule Mosk. 
Wied. Możemy zapewnić szanowną gazetę, że na- 
próżno widzi ona niebezpieczeństwa tam, gdzie ich  
nie ma wcale i zupełnie napróżne ostrzega R osję  
przed dalszcm posuwaniem się w Azji środkowej. 
W Rosji nikt o tem nawet i nie m yśli. Jeśli Mosk. 
Wied. zachciało się koniecznie mówić o naszych spra­

wach środkowo-azjatyckicb, to przedewszystkiein  
należało zbadać w szystk ie nasze działania w A zji 
środkowej. Dow iedziałyby się one wówczas sta­
nowczo, że wysunięci silą  okoliczności historycz­
nych nad r. Syr, tak dla bezpieczeństwa sw ych  
granic wschodnich, jak i dla bezpieczeństwa na­
szych poddanych kirgizów, byliśm y tam dotych­
czas w nader trudnem położeniu. Zajmując część 
biegu rzeki, gdzie nie było sposobności zaopatry­
wania wojsk naszych w  żywność inaczej, jak za 
pośrednictwem dowozu z Orenburga, nie osiąga­
liśm y, z drugiej strony i głów nego celu— to jest  
zabezpieczenia kirgizów. N ie mając żadnej kom u­
nikacji z linją sybirską, nie m ogliśm y przeszka­
dzać rabusiom, iżby się nie przedzierali otwartą  
przerwą, rozciągającą się na setki wiorst, nie na­
padali nasze karawany, nie uprowadzali bydła  
i nie dopuszczali się grabieży śród podwładnych  
nam kirgizów. Doświadczając rozmaitych trudno­
ści, pozostawało nam albo urządzić linję jak nale­
ży, albo zupełnie ją  porzucić, powróciwszy na te 
miejsca, któreśm y zajmowali przed stu laty. To 
ostatnie równałoby się zrzeczeniu wszystkiego, co 
dotychczas było zrobione, tak dla pożytku szuka­
jących naszej opieki kirgizów, jak i dla naszego 
handlu w środkowej Azji; czyli innem i słow am i 
było to samo, co oddać kirgizów przyw ykłych już do 
porządku cyw ilnego, na łup grabieży, zem sty  
krwawej i rozbojów, i wyrzec się wszelkiego han­
dlu z Azją środkową; byłoby to toż samo, co w y­
w ołać zaburzenia i zbryzgać krwią całą przestrzeń  
stepów Azji środkowej od r. Uralu do H indukuszu  
i Chin. W yw ołane zaburzenia, dotknąwszy się na­
szych granic, zm usiłyby nas m im owoli chwytać 
się tych w szystkich środków, które nas doprowa­
dziły nad Syr-Darję. Łatw o pojąć, że tu nie mo­
gło być cienia w ątpliwości w wyborze tej lub owej 
drogi. Postanowiono zająć urodzajną część r. S y i-  
Darji i linję pograniczną orenburgską połączyć 
z sybirską. Spełn iw szy  to uzyskaliśm y możność 
żywić wojska nasze zasobami miejscowemi, otrzy­
m yw ać las na budowę i opał na miejscu i zmniej­
szyliśm y nasze wydatki do znacznego stopnia. 
Daw niej każdy wór m ąki i każda szczapa, przy­
wożone z Orenburga, szły na wagę złota, a teraz 
mamy to wszystko pod ręką, i przytem zajmuje­
m y takie stanowisko, że kto w ie czy rabusie będą 
w stanie bezkarnie dokonywać dawne swe grabie- 
rze i rozboje.— Tak więc z naszej strony nie m iało 
m iejsca ani jedno poruszenie, do którego nie b yli­
byśm y znagleni w widokach własnej obrony.W szy­
stko to byłoby doskonale wiadomem Mosk. Wied., 
gdyby śledziły za tem, co w  owej materji było już  
wydrukowane. Zapytujemy, co tu takiego strasz­
nego, że Moskow. Wied. uznały za konieczne przy­
toczyć na przykład aż Scypjona? Niechaj się uspo­
koją Moskow. Wied. i niech nie dopatrują niebez­
pieczeństwa tam, gdzie go nie ma zupełnie.

* W  dniu 2-gim czerwca 1862 r. J W .k s . Józef 
M ichał Juszyński, biskup djecezji sandomierskiej, 
zaproszony przez obywateli składających parafję 
rządowej kollacji w e wsi Mniszek, w  powiecie ra­
domskim, w asystencji licznie zebranego ducho­
wieństwa, w obecności dozoru kościelnego i znacz­
nej liczby wiernych w szelkiego stanu, płci i w ie ­
ku, odprawił tamże pontyfikalnie mszę św., a na­
stępnie poświęcił kam ień w ęgielny i fundamenta 
przy rozpoczęciu budowy nowego parafjalnego ko­
ścioła. Bóg też pobłogosław ił chwalebnym  zamia­
rom rządu i parafjan w Mniszku; na miejscu bo­
wiem . Sfdzie d a w n ie i  stał zruinownnv r e k a  czasu



drew niany kościółek, został wzniesiony kościół 
m urowany, z piękną elewacją frontową, ozdobio­
ny wewnątrz trzem a ołtarzami wykutem i artysty- 
cznęm dłutem z kam ienia ciosowego, z łomów ku- 
now8kicb; w ołtarzach mieszczą się trzy nowe o- 
brazy św. Jan a  Chrzciciela, M atki Bozkiej i św. 
S tanisław a K ostki.— W dniu zaś 19-ym b. m., to 
je s t w ostatnią uroczystość św. Józefa oblubieńca 
N. Marji Panny, z upoważnienia pom iecionego 
biskupa, ks. A leksander Malanowicz, kanonik k a ­
ted ry  sandomierskiej i zarazem sędzia surrogat 
konsystorski, proboszcz szydłowiecki, kościół no- 
wo-wybudowany w asystencji sąsiedniego ducho­
wieństwa i znacznego konkursu ludu, według ry ­
tuału  rzymskiego pobenedykowal i pierwszą w iel­
k ą  mszę św. z wystawieniem najświętszego sakra­
m entu  odprawił; w czasie tej uroczystości, słowo 
boże gorliwie wypowiedział ks. A ntoni Ambrozie- 
wicz, probosz z W rzosu. Budowa wzm iankowa­
nego kościoła dokonaną została wspólnym kosz­
tem  rządu i parafjau, pod kierunkiem  i dozorem 
osobnego komitetu, k tó ry  składali: S tanisław  L es- 
sel, były dzierżawca dóbr K onary, jako  prezydu- 
jący, ks. F ranciszek  Brzozowski, dziekan dekana­
tu , ks. S tępniew ski, proboszcz miejscowy i w resz­
cie Antoni Kuciński, budowniczy i au tor planu.

*  (Nadesl). Pomimo ścisłych rewizij, defraudacje 
cygar i tytuniu są znaczne , a to dla tego , że opłata 
u nas jest zbyt wygórowaną — tak dalece, że korzystnie 
jest defraudować cygara i tytuń, nawet austrjackie. 
Defraudanci przemycający miljony pudełek cygar zagra­
nicznych, sprzedają takowe o pięćdziesiąt procent dro­
żej jak ich kosztują, a zawsze znajdują chętnie kupują­
cych: gdyby przeto zniżono opłatę na banderolach, to, 
to co zarabiają defraudanci, pokryłoby aż nadto zniżo­
ną opłatę, i skarb nietylko nie byłby narażonym na ża­
dne straty, lecz osiągnąłby większy dochód,— publi­
czność zaś skorzystałaby znacznie, mogąc dostać w dy­
strybucjach lepsze i tańsze cygara i tytuń. Czy spra- 
wiedliwem bowiem jest, ażeby opłata za drogie i tanie 
cygara i tytonie była jednakowa? — oplata dwa ruble od 
pudełka cygar drogich, mogłaby pozostać; lecz za śre­
dniej ceny cygara, zaczynając od 1 do 4-ch kop. sztuka, 
powinnaby być zniżoną do połowy, to jest do rubla od 
sta; za tańsze zaś cygara po pół rubla od sta sztuk; 
w tejże proporcji zniżyćby należało opłatę od cygar i 
tytuniów sprowadzanych z Rosji. Tym sposobem usta­
łaby defraudacja n ie z a w o d n ie . Może k to  z a r z u c i , iż 
ucierpiałyby na tem nasze fabryki, lecz na to o d p o w ie d ź  
jest jasną: plantacje nasze są prawie żadne, do tvyrobu 
tytuniu i cygar sprowadza się tytuń z zagranicy- a tym 
sposobem po zniżeniu opłaty, fabrykanci będą mogli 
robić i sprzedawać tytuń i cygara lepsze i tańsze. Kive- 
stja ta, ogół interesująca. warta zastanowienia się i 
zbadania ekonomistów i finansistów.

* (NadesŁ). Istniał dawniej projekt połączenia uli­
cy Niecałej z ogrodem saskim. Że przecięcie ulicy Nie­
całej byłoby ozdobą m iasta, zbliżeniem znacznej jego 
części z teatrem i magistratem, skróceniem drogi 
na targ za żelazną-bramą i kolej warszawsko-wiedeńską, 
jak również korzystnem pod względem sanitarnym, do­
wodzić zdaje się niem a potrzeby;—lecz niezbędnem jest 
pod względem bezpieczeństwa od ognia; albowiem w 
czasie pożaru, któren miał miejsce w domu p. Szmide- 
ckiego, gdy nadjechała straż ogniowa, nie chciano ni­
kogo wypuszczać z ulicy Niecałej; gdyby zaś otwarte 
było przejście do ogrodu, to w razie podobnego niebez­
pieczeństwa łatwo byłoby ratować się ucieczką. Naby­
cie posesji poprzecznej, oddzielającej ulicę Niecałą od 
ogrodu saskiego, przez wywłaszczenie, nietylko niena- 
raziłoby kasy miejskiej na wydatki, lecz owszem przy­
niosłoby nawet materjalne korzyści; albowiem po obu 
stronach ulicy pozostałoby tyle placu, że mogłyby tam 
stanąć dwa ozdobne domy. Zakupienie więc w tak ko­
rzystnym i pięknym miejscu placów, wróciłoby, z pe­
wnym procentem, fundusz potrzebny na zapłacenie su­
my oznaczonej przez wywłaszczenie.

* Nadesłano nam z Paryża świeżo wydaną broszurę 
pod tytułem: Desinfection desvilles, Engrais complet dit 
engrais atmospherique, p. Okorskiego, inżyniera cywil­
nego, przedstawiającą korzyści sposobu wynalezionego 
przez Stanisława Chodźkę, desinfekcji odchodów ludzkich 
i robienia z nich nawozu. Sposób ten: 1) ubezpiecza 
mieszkańców od wszelkich wyziewów nieprzyjemnych i 
szkodliwych zdrowiu; — 2) daje nawóz bardzo korzy­
stny, do uprawy winnic, pól, ogrodów warzywnych, 
owocowych i ozdabiających: a) moc jego użyźniająca, 
jest prawie 25 razy większą aniżeli taż nawozu zwyczaj­
nego, stajennego, pod tąż samą objętością; b) łatwy 
jest do przewożenia na pola i do przesyłania w dalekie 
nawet strony, ciężkość jego będąc równą ciężkości ow­
sa; c) łatwy w użyciu, raz dla tego, że go daleko mniej 
potrzeba aniżeli innego nawozu, drugi raz, że będąc w

kształcie suchego proszku, bez żadnej przeto trudności 
sieje się go ręką po roli; — 3) korzystniejszym jest od in­
nych nawozów sztucznych, z tego mianowicie względu, 
że zawiera w składzie swoim humus, pierwiastek nie­
zbędny dożywienia roślin;— 4) najkorzystniejszym jest 
ze wszystkich nawozów, korzystniejszy jest od guano 
z wysp Baker i Jervis, jak o tem świadczy p. Pepin 
naczelny ogrodnik ogrodu botanicznego w Paryżu, i ta ­
blice na końcu broszury umieszczone, wskazujące wy­
padki z użycia tego nawozu na bardzo niewdzięcznej 
roli;— 5) dla kapitalistów i przedsiębiereów, którzy ze­
chcą się zająć fabrykacją tego nawozu, przedstawia ko­
rzyść znaczną i pewną. Nawóz tego rodzaju wyrabia 
fabryka p. Chodźko i wspólki, koło obozu pod Chalons 
(pod Grand-Marmelon , w dep. Marny) i sprzedaje po 
13 fr. hektolitr, ważący około 45 kilogramów czyli 
około 112 J, funtów, na miejscu.

* W e wxzorajszym „Tygodniu Warszawskim' za­
pomnieliśmy umieścić wiadomości o dwóch jeszcze 
krnccrtacb, z których jeden zaraz na początku 
kw ietnia w sobotę na korzyść InstytutifM uzycznego 
w salach redutow ych ma być urządzony, gdy dru- 
gi jednocześnie prawie, bo nazajutrz w niedzielę (d. 
2 kw ietnia) w tychże samych salach, zapowiada a- 
fiszami p. Szletyński, ciemny od urodzenia skrzy­
pek na swój dochód własny. P ierw szy z tych 
koncertów obejmuje w programie nieznany dotąd, 
wielki^ rozmiarem a znakomity wartością utwór 
Dawida, Krzysztof Kolumb, w drugim zaś, oprócz 
trzech numerów:  ̂Souvenir de Bellini, Artota, E legji' 
Ł rn sta  i Air Varie Beriota, które wyegzekwuje na 
skrzypcach sam koncertant, cały program , złożony 
z wokalnych Iragmentów wykonają artyści w ło­
scy: pp- Trcbelli, Giovannoni — oraz pp. Ciampi i 
Bettini. N aw et akom panjam ent fortepianowy wziął 
na siebie p. Orsini dyrektor ork iestry  włoskiej 
trupy. Tak więc, koncert p. Szletyńskiego będzie 
raczej koncerfem najznakomitszych talentów  tu te j­
szej włoskiej trupy, którym należy się słuszne uzna­
nie za taką hojną i szlachetną pomoc udzieloną ocie­
m niałem u artyście polskiemu.

Nie przesądzając przyszłości, k tóra nie zawszo 
nadzieje nasze spełnia,godzi się jednak  mniemać, że 
obadwa te koncerta: na korzyść Insty tu tu  M uzy­
cznego, posiadającego powszechną w kraju sym- 
patję i na dochód ocemniałogc,/kaleki —udydzą się 
pom yślnie i zadowalniające przyniosą rezt-kata.

* Wyszedł Nr. 13 Opiekuna Domowego, który zawiera na - 
stępujące artykuły: Ja ki pan talci kram, (powiastka z życia siel­
skiego z drzeworytem); Sty  Michał Archanioł (wiersz z drze­
worytem).— Jazda Psami, (z drzeworytem). — Pogadanki p ra­
wne: I. Opieka.— Przemysł mało-miasteczkowy. Miasteczko w upad­
ku i miasteczko kwitnące.— Ulepszona heblernia ,r. ryciną). R o ­
zmaitości.

Z tym Krem kończy się kw artał I. istnienia Opiekuna Domo­
wego, które to pismo i w drugim kw artale r. b. po tej spmej 
cenie, to je s t  po 40 groszy za miesiąc w Warszawie, a po 5 złp. 
kwartalnie na prowincji na stacjach pocztowych prenumerowane 
być może.

* W dniu 28 m arca 1865 r. u ro d z iło  s ię  w Warszawie: Chrze- 
ścjan płci mezkiej 11, żeńskiej 8; Starozakonnych płci męzkiej 
3, żeńskiej 4; razem 26; z a ś lu b ia l i '-  Starozakonni: Frejstm an 
Szmul krawiec, z Szekman Faigą; v.ozenazal Izrael, z Gelblum 
Gitlą; Rubinstein Dawid, z Frydenthal Cyprą. Z m arli: Chrze- 
ścianie: Zarzycka Ewa la t 50, żona maszynisty żeglugi parowej; 
Bogusz M arjanna la t 77, obywatelka; Ulejska M arjanna la t 80; 
Kobuszyński Szymon la t 63, m ajster szeweki; Jędrzejew ski 
Adam lat 55, czeladnik stolarski; Szymański Adam lat 31, słu­
żący; Antoniewicz Józef la t 14, syn wyrobnika; Staikow ska Ma­
rjanna la t 48, wyrobnica; Antoaik Józefa la t 22, sługa; Zachert 
Em ilja lat 3 |/ ) ,  córka pończosznika; Binder WaDda rok 1, cór­
ka stolarza; C ybulskaZofjam iesięcy2, cerka obywatela; Chwiał- 
kowska W iktorja miesięcy 4, córka żołnierza; Andresiewicz 
Adam miesięcy 5; Zaręba Adam miesięcy 3; Madrowski Adam 
miesiąc 1; Czysłowski Jóżef dni 14; Dziecię pici męzkiej nieży- 
wo urodzone; Starozrkonni: Lichtencweig Gitla la t 7g. Qoldfeld 
Chaim miesięcy 10; W aksman Moszek miesięcy 6; Dziecię płci 
męzkiej nieżywo urodzone.

W  dniu wczorajszym wyjechał jenerałm ajor Ti- 
pold do Krasuegostawu.

Ameryka.
* Le Mon. Un. Zaufanie w pomyślność wypad­

ków je s t bardzo wielkie w Nowym Jorku . Na 
giełdzie panuje wielkie ożywienie. Złoto spadło 
na 187, a ruch przyspieszający ów spadek s tije  
się z dniem każdym, jeszcze coraz widoczniejszym. 
W ypraw a przygotowana przeciwko m iastu M o­
bile, powinna była opuścić Nowy-O rlean w dniu 
1 marca. Mówią, że port S ain t M ark we F lo ry ­
dzie, będzie zapewne zaatakow any w tym  samym 
czasie, i że Galveston na brzegach Teksasu stanie 
się potem punktem  demonstracji, gdzie spodziewa­
ją  się pom yślnych rezultatów. Jeżeli udadzą się 
te różne operacje wojenne, pozostanie tylko skon- 
federowanym jeden port na morzu, a handel z po­

mocą niego na zewnątrz, będzie zupełnie nic nie-
znaczącym.

A n g lja .
* La Patr. Oto są słowa lorda Palm eratona 

wyrzeczone w izbie gmin w celu uspokojenia o- 
baw wzbudzonych w Anglji z powodu nieprzyja­
znej postawy Am eryki: K ilka osób rozbierało tu  
sprawę obrony K anady w taki sposób, jak  gdyby 
istniało powszechne uczucie lub przekonanie o 
meochybuej wojnie pomiędzy A nglją i Stanam i 
Zjednoczonemi, i jak  gdyby propozycja nasza mia­
ła  na celu zapobieżenie nagłem u niebezpieczeń­
stw u, które zdaniem naszem byłoby zawieszonem 
nad naszemi głowami. Co do mnie, jestem  przeko­
nany, że w obecnej chwili nie grozi nam żadne n ;e- 
bezpieczeństwo starcia z A m eryką. W  tem wszy- 
stkiem  co zaszło w ostatnich czasach, nię można 
upatryw ać żadnej wskazówki, aby S tany Zjedno­
czone żywiły nieprzyjazne ku  nam uczucia. Za 

i zasadę więc w niosku o którym  traktujem y, nie 
| przyjm uję pozoru, jakobyśm y wyglądali wybuchu 
I w °jny pomiędzy naszym krajem  i Ameryką. Lecz 
czyż proponując, aby postawić jak iś k ra j w stanie 
obronnym, potrzeba dowodzić, że nieuniknione 
zbliża się starcie z potężnym sąbiadem? Przeci­
wnie widzimy, że zasada, jak ą  się cała ludzkośó 
kieruje, wychodzi z zupełnie innego poglądu. Ża­
den kraj, z będących w stanic wzmocnienia swo­
ich granic, nie zaniecha tego uczynić, jeżeli sąsia­
duje z potężnem państwem, którem u mogłoby 
przyjść na myśl zaczepienie go. Słowa to przyjęto 
dość ozięble. Lecz Lba żywo przyklasnęła mini­
strowi, gdy przem awiał o potrz ebie obronienia K a­
nady.

Francją.
* Le Nord. Paryż, 24 Marca. Spraw dza się w ia­

domość, że cesarz polecił zbadań w eruuki, wjakich 
mógłby odbyć czteromiesięczną podróż do Algierji, 
tak aby podróż ta nie spowodowała żadnej zmiany 
wbiegu in teresów  i polityki. W  Havrze reperu ­
ją  yacht la Reine Hortense, na którym  m a odpłynąć 

| w maju książę Napoleon wraz z rodziną doK orsy- 
: ki* K apitan okrętowy Dubuisson wyjechał do
H avi u dla kierowania stosownem przysposobie- 
cesarskiego awizo.

* Koln. Z. D zienn ik i francuzkie  donoszą z S a j- 
gonu pod 30 stycznia że, m ieszkańcy k ra ju  Mois, 
pom iędzy K am bodżą a niższą K ochinchiną, w j e ­
dnej z 8 wy oh głów nych wsi, ukousty  tu to  wab się 
jako  federacja i zw rticili s ię  z prośbą  do F rancii o 
przyjęcie p ro tek to ra tu , J

Prasy.
* A li A. Z. Berlin, 22 Marca. W szystkie gm a­

chy publiczne i większa część domów pryw atnych 
przyozdobione zostały dziś, z powodu dnia uro­
dzin królewskich, chorągwiami. A kadem ja sztuk 
pięknych, uniw ersytet i wszystkie gimnazja ob­
chodziły dzisiejszy dzień aktam i uroczystemi, na 
które, mianowicie w auli uniwersyteckiej, zebrała 
się liczna i dystyngwowana publiczność. Około 
poluduiii przyjmował król życzenia od członków 
królewskiej rodziny, potem ministrów, ciała dy­
plomatycznego i jenerałów. Odpowiedź króla na 
życzenia ministrów i jenerałów  m iała znowu za­
wierać w sobie jakieś polityczne znaczenie.

W łochy
* L a Patr. Turyn 21 marca. K ról ma się zatrzy­

mać przez kilka dni w zamkach otaczających T u ­
ryn, lecz zdaje się że na teraz zaniechano podróży 
jak ą  K ró l m iał odbyć po południowych prowin- 
cyach. W  miejsco jego ma odwiedzić Sycylię 
książę następca tronu, przebywający obecnie w 
Neapolu; książę przed wyjazdem jednak będzio 
przewodniczył na uroczystem otwarciu drogi żela­
znej prowadzącej od B ari do Brindisi; otwarcie to 
nastąpi w kw ietniu, i nie mniej ważnym będzie 
wypadkiem  ja k  podróż do Sycylii. Przybycie 
księżnej Leuchteubergskiej do Medyolanu, zkąd 
uda się do F lorencyi dla przebycia początku wio­
sny, który to początek wiosny można nazwać koń­
cem zimy, dał powód do wznowienia pogłosek o 
m ałżeństw ie księcia Humberta. Wiadomo że k sią ­
żę skończył dwadzieścia jeden lat, i jako pełnole­
tni, mógł wstąpić do Senatu. W  poniedziałek, 20 
b. m. miało nastąpić na moście nad Garigliano, o- 
koło Izoletta, wydanie władzom włoskim niebez­
piecznego dowódcy rozbójników Nunco Tam buri- 
ni, którego żołnierze francuzcy zatrzymali w Civ i- 
ta - Yechia.

Kcrospondonsje Dziennika Warszawskiagc. 
Z  nad Ptłtwy w Galicji, 24 marca. 

Podług najwyższego postanowionia z dnia 6-go
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I marca r. b., ustaje u nas z dniem 18-vm  kwietnia  
stan wyjątkowy.

Śm iało zatem rzec m ożem y, iż kraj nasz z ży­
w iołów  burzących zupełn e oczyszczony, a obyw a­
tel spokojniej odetchnąć i pracy pośw ięcić się 
może.

Ze zniesieniem  tego stanu w yjątkow ego, nie 
zmienia się położenie kraju naszego ani na jotę, 
gdyż nie dał się on u nas czuć nawet w najmniej­
szych jego odcieniach, albowiem  me był on prze- 
ciw  jego mieszkańcom,—z których inicjatywna do 
spowodowania tego kroku rządowego nie w yszła ,— 
lecz przeciw wichrzycielom zagranicznym w ym ie- 
rzouy, których prawie z najskrytszych ich dziur 
wydobyto, a z których reszta, n ieznalazłszy schro­
nienia, sama się na ich dawne stanow iska pow y- 
nosiła powiększając swej zastęp nowem i ofiara­
mi, które niestety z głodu i nędzy za granicą, pra­
wie po największej części umierają.

Śzczęściem  dość wcześnie spostrzegł się rząd 
ees.-kr. na ich niecnych wybrykach, a zaprowa­
dzając stan wyjątkowy, zapobiegł tym  sposobem  
całkowitem u jego upadkowi na mieniu i zdemora­
lizow aniu,—a co najw iększa,—oszczędził n iejedną  
ofiarę skrytobójstwa, które się u nas tak często 
zdarzały.

Ciekawi jesteśm y więc, jak się dzienniki, które 
po cał j Europie głosiły, iż z powodu zabiegów  
ces.-kr. rządu rosyjskiego, stan oblężenia ma być 
przedłużonym w G alicji—z tych czysto-w ym yślo- 
nych i w powietrzu zachw ytniętych bredni, w y­
wiązać zdołają. Z pewnością rzec możemy, a bo­
daj czy się nie om ylim y, że albo gęby im zam il­
kną, lub też w najlepszym razie, z malemi, n iezro- 
zumiałemi, jedną zwrotką śpiewającem i frazesa­
mi pozbędą się tego, jak na przekór dokonanego  
aktu.

Słusznie zatem powzięto od kilku zacnych oby­
w ateli m yśl, by złożyć u stóp najjaśniejszego m o­
narchy ogólne podziękowanie za ojcowską jego  
troskliwość;—a tym  samem zadać kłam wszystkim  
zagranicznym i niezagranicznym dziennikom, któ­
rych Staraniem było opinię publiczną zbałamucić, 
a rząd nasz w złym św ietle  przedtążprzedstaw ić,' ’ 
głosząc w niebogłosy o różnych m niem anych na 
dużyciach w przeprowadzeniu stanu oblężenia u 
nas, a nawet o popełnionych gwałtach, o których 
u nas nawet najmuiejszemu robaczkowi się  nie 
śniło.

Karnawał przeszedł u nas tego roku dość w eso­
ło. Bawiono się chociaż nie ogólnie, to jednak by­
ły  reduty przepełnione, a balów prywatnych m ieli­
śm y bardzo wiele; i tak był bal u jego  ekseellen- 
cji namiestnika, kilka balów oficerskich, ruskich i 
izraelickich. Obywatele tutejsi bawili się  po do­
mach doskonale.

D am y zamyślają żałobę całkiem  zarzucić, i przy­
brać stosowną do twarzy toaletę. Ustają przeto te 
niedorzeczne dąsy i gminności, na których nie j e ­
den cierpieć musiał. O.

Kwestja reformy teatru.
(ciąg dalszy, patrz Nr. 55).

Skończyw szy z reorganizacją i budżetem dramy 
i komedji tutejszej —budżetem, którego cyfry  po­
staw iliśm y przypuszczalnie tylko, bez przesądza­
nia intencji kom itetu i zatwierdzenia w ła d z y __
przejdziemy następnie do szczegółow ego poglądu  
na stan obecny opery polskiej i postaramy się rzu­
cić kilka uwag dotyczących spodziewanego jej po­
dniesienia i stopniowego rozwoju w przyszłości.

Każdemu wiadomo, że obecnie opera miejscowa  
znajduje się w nader krytycznem  położeniu. O go­
łocona z pierwszorzędnych śpiewaków i śp iew a­
czek — pozbawiona dzielnego współudziału takich  
jak M iller i K am iński, lub Paulina R iw oli arty­
stów — spadała ona ciągle i jakby system atycznie 
nawet, aż wreszcie musiała się zamknąć w cias­
nych ramach teraźniejszego repertoaru—i tak jesz­
cze niepodobnego do wykonania przez istniejący 
dotąd persomd wokalny a po części, instrum ental­
ny . J edyny ®*ar.partji tenorowej di forza,
Dobrski, nie wystarcza już na role wymagające s i­
ły  młodzieńczej — Hugonom, Robert, Łucja, L u ­
krecja, Otello, Mojżesz, Przysięga, że już pom inie­
m y dzieła Rossiniego— nie m ogły bym wystawiane 
na scenie opery tutejszej w istniejącym  "dotąd jej 
składzie.

T ak i, zagrażający ruiną stan opery krajowej 
w zniecał niepokój w ludziach m iłujących sztukę 
których los opery polskiej żyw o obchodzi. J f f ’ 
hrabia namiestnik, który szczególną opieką i w y­
soką protekcją swoją otacza i wspiera każde przed­
sięw zięcie mające na celu pom yślność łub rozwój,

zarówno moralnych jak materjalnych sił kraju, ra­
czył polecić utworzonemu specjalnie kom itetow i 
teatralnemu, ażeby tam postarano się wzm ocnić  
i podnieść operę miejscową, której zupełny rozstrój 
był głów nym  może powodem sprowadzenia do 
W arszawy trupy śp iew akó* włoskich.

Aż dotąd, komitet zajęty g łów nie ułożeniem bu­
dżetu na rok bieżący z podanych mu przez dyrek­
cję teatru list płacy, nie zajmował się kwestją  
właściwej reformy tak z bliska jak tego wym aga  
nagląca oncj potrzeba. —  D ziś jednakże, kom itet 
na serjo i energicznie wziąść się  do tego zamierza.

Zatrzymując przyjęty w sprawozdaniu o drama­
tycznej części teatru porządek i stosow nie do 
brzmienia głównej treści pierwszego z siedmiu  
punktów, podajemy tu budżet, przypuszczalny

Tak, więc, budżet opery tutejszej byłby n a stę ­
pujący:

Opera.
Dyrektor opery, jeden tylko, któryby wziął na siebie  

cały kierunek tej^ ażn ej części tea-
D tru . ; • • • rsr. 2,100
Pomocniki korepetytor roi, któryby zastę­

pował w razie potrzeby i dyrektora 
opery i dyrektora orkiestry przy re­
prezentacji baletów . . . qqq

Korepetytor chórów . , ,
lleżyser, który w żadnym razie, sam śpie- ’ 

wakiem występującym  być nie powi­
nien, a oddawać się ma jedynie samej 
reżyserji z całą swobodą . . „ 10 0 0

Su/, e r ....................................................... ! 360
Razem rsr. 5,110 

Artyści-śpiewacy.
Tenor assoluto—bez względu na obecne­

go, do którego zasług i talentu przy­
wiązana jest wyjątkowa skala etatu, 
jak do osoby Żółkow skiego w kom e­
dji naprzykład—uważany tu w bu­
dżecie reformy według ogólnej zasa­
d y— pobierałby . . . rsr. 3,000

Tenor lekki . . . . . .  900
Tu również nastręcza się uwaga, że 

jeśli wyjątkowo zdarzy się jakiś talent 
wy*szy, głos piękniejszy, jak F illebor- 
na naprzykład -  s lQ a ' płacy powinna 
być powiększoną i znacznie—tern bar­
dziej, żetak i delikatny rodzaj głosu w y- 
nulga i wygód w potrzebach codzionne- 
go życia i pielęgnowania się.
Tenor komiczny . . . .  900
Role male tenorowe. . . , 450
Pierwszy baryton . . . .  " 1,500
D ru gi baryton . . . „ 900
Pierwszy bas . . . . 2,500

Uwaga. Cyfra ta dość wysoka z po­
zoru postawiouą być powinna w na­
dziei, że za nią można będzie skłonić  
bawiącego obecnie za granicą Millera 
do powrotu na scenę ^rajową.
Drugi bas . . 5  . . . „ 750
Bus buffo: p ierw szy . . „ 1,350
B as buffo: drugi . . . „ 750
Małe role b asow e. . . . „ 300

skończona umiejęt-

Razem rsr. 13,300 
W  tem  m iejscu uczynićby należało pew ne za­

strzeżenie, dotyczące m ianowicie niektórych m ło­
dych śpiew aków  jak p. C ieślew skiego naprzykład, 
który mając z natury piękny i obdarzony przy­
szłością, głos tenorowy —  psuje go i naraża na u- 
tratę przez w ystępowanie w partjach n iew łaści­
w ych m u —tem bardziej, że śpiew ak ten nie posia­
da dotąd szkoły i wyrobienia, zapomocą których  
nabywa się um iejętności użycia w szystkich zaso­
bów głosu bez narażania go na szwank konieczny  
w innym  razie. D la  tego słusznem byłoby, ażeby  
dyrekcja zostaw iw szy takim obiecującym dopiero 
lecz jeszcze nie wykończonym  artystom  ich p en ­
sje—nie dozwoliła występow ać przez czas jakiś a 
za to, znagliła do pi nego i system atycznego kształ­
cenia się pod kierunkiem dobrego i doświadczone­
go nauczyciela, p. Dobrskiego naprzykład. Z yskał­
by na tem trw ały rozwój opery naszej, gdyż taka  
rezerwa z młodych, a obdarzonych głosom śpiew a­
ków przysposabiałaby dla niej dobrych artystów  
W przyszłości.

Artystki-śpicwaczki.
Prim a donna assoluta (sopran) . rsr. 2,550

O ile nam wiadomo z źródeł w iaro- 
godnych, miejsce to i tytu ł obejmie n a  

I teraz paui Jakowicka, której debiut w  
I Lunatyczce okazał istotnie n iepospolite

bogactwo głosu  
ność śpiewu.
D rugi sopran (którym ma być podobno 

p. Jaszczyńska, śpiewająca w Medjo- 
lanie

Trzeci sopran *
Sopran do ról komicznych  
A lt (pierw szy— jeżeli to miejsce przyj­

mie, bawiąca za granicą p. Zawi- 
szanka)

Drugi alt (młoda śpiewaczka Groetz) 
M ałe role . . . . .  
Mezzo sopran . . . .
R ole matek

1,200
1,200
1,200

1,500
450
450
900
600

Razem  rsr. lU,UoO 
Ogółem  przeto, te trzy pozycje opery  

wynosićby m ogły . . . , 28 460
Przejdźm y następnie do orkiestry i chórów—  

trzymając się zawsze cyfr przybliżonych ściśle do 
oznaczonych w budżecie na rok bieżący— nie prze­
sądzając wszelako a i i  projektów delegacji, ani 
dalszych właściwej w ładzy rezolucij.

Orkiestra.
Koncertmajster (którego miejsce zajmie 

artysta bawiący obecnie za granicą) rsr. 1,050  
Violino 1-mo pierwszy pulpit: dwóch ar­

tystów, każdy po . . rsr. 600 rsr. 1,200
,, drugi pulpit: dwóch,

każdy po 
,, trzeci pulpit: dwóch,

po
,, czwarty pulpit: dwóch,

po

360

360

300

720

720

600

Violino 2-do
P ierw szy  pulpit:

Jeden . . . .  
D rugi . . . .  

, ,  Drugi pulpit: dwóch po
,,  Trzeci pulpit: dwóch po 
,, Czwarty pulpit: dwóch 

po . ■

Razem rsr. 4,290

. . rsr. 360 ( aRr, 
300 060

240
240

240

480
480

480

Viola
Razem  rsr. 2,lU0

Pierw szy pulpit: dwóch  
po .
Drugi pulpit: dwóch po

360
300

270
600

Razem rsr. 1.320
Violencele

Pierw sza . rsr. 600
Druga ,, 450
Trzecia „  300
Czwarta . . 300
Piąta . 300

Razem rsr. 1,950
Kontrabassy

Pierw szy • • • rsr. 500
Drugi • • • „  360
Trzeci # 300
C zw arty . • 300

Razem rsr. 1,460
Flauto

P ierw szy • • • rsr. 480
Drugi . 300

Razem rsr. 780

P ierw szy .
Klarynety.

rsr. 480
D rugi (bas klarnet) . . 480

Razem  rsr. 960 =  960
Oboje.

P ierw szy. . rsr. 480
D rugi . 300

P ie r w sz y . .

Razem rsr. 
Fagoty.

780 =  780

. rsr. 480
D rugi . » 300

Razem  rsr. 
Rogi ( Corni).

780 =  780

Cztery, każdy. • • • po rsr. 480 =
Trombony.

rsr. 1,920

D w óch po. . . rsr. 350
Jeden . „ 420

Ophicleida.
Razem rsr. 1,120

rsr. 300 =  300

Organ i fortepian.

Pierwsza.
Druga .

Tromby.

.. 600 =  600
„ 240  =  240

rsr. 480
„ 350

Razem rsr. 830 =  830



Timpani. . 
Tołombas i Dziele. 
Tam buro .
T riangle .

S trojenie fo rtep ianu , 
Rozdawanie n u t .

rsr. 300
210
210
180

Razem rsr. 9 0 0 =  900 
rsr. 180 

90

Razem rsr. 2 7 0 =  270 
Ogółem, cały budżet orkiestry utrzym anej na 

takiej, przyzwoitej operze naszej, stopie, wynosiłby 
rub. srs. 20,600, czyli o cztery tysiące przeszło 
rubli więcej niż zamieszczano w budżecie daw niej­
szym przez dyrekcję, o ile nam  z dobrych źródeł 
wiadomo.

Chóry.
Koryfeuszów. Soprano, alt, tenor i bas,Czterech 

każdy po 
Czterech podkoryfeuszów : 

soprano, alt, tenor i bas 
każdy po . . . ■ rsr.

Trzynastu tenorów, każdy po „ 
T rzynastu  basów, każdy po „ 
Czternaście sopranów, po. „
Cztery alty, po . . .  . „

rsr. 3 0 0 = rs r . 1,200

255=-rsr. 
1 0 5 =  „ 
1 9 5 =  „ 
1 9 5 =  „ 
1 9 5 =  „

1,026
2.535
2.535 
2,730

780

kilkoletniego pobytu w Indjach zachodnich, w y­
kończył on wyborny przekład Don Kichota. Je s t 
nadzieja, źe przekład ten poprzedzony obszernym 
żywotem C errantesa, z treściwym  poglądem na 
literaturę hiszpańską, opatrzony licznemi a mozol­
nie zebranemi komentarzami, zacznie się nieba­
wem drukować. Tymczasem, nie znużODy w p ra ­
cy p. F ontana, zawarł umowę zp. Plon, mocą k tó ­
rej ma sobie wyłącznie zapewnionym przywilej 
ogłoszenia w polskim przekładzie dzieła, którem  
obecnie cesarz Francuzów zajmuje uwagę całego 
wykształconego świata.

KURS GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ
dnia 29 Marca 1865 r.

M onety.

Czyli ogółem rsr. 10,800
Co utworzy w porównaniu z dotychczasowym 

budżetem chórów,wynoszącym rs. 7,491 przewyż- 
k ę o rs . 3,306 przyjętą o ile nam  wiadomo, w budże­
cie n a  rok bieżący.

R eassum ując te wszystkie pozycje, dochodzimy 
do przeświadczenia, że opera nasza, postawiona na 
stopie możebnej wysokości, obsadzona personelem 
artystów  wyborowym, opatrzona w orkiestrę i 
chory w dostatecznej do w ykonania takowego re ­
pertuaru  liczbie członków, w połączeniu już z ad­
m inistracją i wszelkiemi wymaganiami, kosztowa­
łaby nie więcej nad rs. 59,860, cyfrę nie m ałą 
wprawdzie, lecz drobną w porównaniu z ogromnym 
kosztem kontraktow ania za pomocą imprezariów 
opery włoskiej, której część tylko, złożona z kilku 
artystów, bez chórów i orkiestry, kosztowałoby, 
stosunkowo do ceny sezonu biorąc: 216,000 rs. 
rocznie.

Nie chcemy jednakże stawiać się bynajmniej w 
nieprzyjaznem stanowisku względem opery wło­
skiej. O w szem  jesteśm y zdania, zep o b y ttru p y  złożo­
nej z kilku dobrych, jeśli nie w yb orow ych  artystów , 
w pływ a korzystnie na artystów naszych, dodając 
im bodźca i kształcąc zarazem — lecz pragnęliby­
śmy, ażeby dyrekcja teatru podniosła przede- 
wszystkiem  operę miejscową, do oznaczonego tu, 
mniej więcej stopnia—a dopiero do takiego rep er­
tu a ru  obszernego, zawierającego wszystkie prawie 
ważniejsze dzieła muzyczne, sprowadzała sama, 
bezpośrednio,corocznie kilku znakomitszych śpie­
waków i śpiewaczek, którzyby od razu wejść mo­
gli w repertuar miejscowy, i zająć w nim, każdy 
odpowiednią swojemu głosowi i usposobieniu rolę, 
k tó rą zresztą mógłby z nim dublować niekiedy 
miejscowy, tutejszy artysta.

Taka reform a w operze naszej i tak i sposób an ­
gażowania trup  włoskich, przyniosłyby podwój­
ną korzyść—raz wpływając radykalnie na u trw ale­
nie pomyślności i na rozwój artystyczny opery miej­
scowej; powtóre posilając i do szlachetnej em ula­
cji podniecając artystów  tutejszych przez zestawie- 
n ie ich z  obcymi świetnego blasku talentam i. M iej­
my nadzieję, że kom itet bacząc na  takie uspraw ie­
dliwione i radykalne korzyści — może myśl naszą 
uwzględni i pod światłą rozwagę swoją wziąść 
raczy.

K r o n ik a .
* ( J u l  j a n  F o n t a n a ) .  Dzień- Pozn. D onosili­

śmy niedawno, żc jeden z naszych rodaków już się 
zajął przekładem napoleońskiego dzieła o Juljuszu 
Cezarze. Dziś dowiadujemy się bliższych szczegó­
łów w tym  względzie. Przetłóm aczenie wspo- 
mnionego dzieła przedsięwziął zamieszkały w P a ­
ryżu p. Ju ljan  F ontana, o którym  niedawno Ga­
zeta Warszawka m ylną podała wiadomość, jakoby 
wzrok zupełnie stracił. P rzyjaciel i od la t dziecię­
cych najbliższy powiernik Chopina, wydawTca u- 
tw orów pozostałych po nim, sam też znakom ity 
arty sta  n a  fortepianie i autor wielu nadobnych 
kompozycij, pan F ontana ujrzał się przed dwoma 
la ty  zmuszonym opuścić m uzykę z powodu nagłej 
i prawie zupełnej głuchoty, skąd zapewne pow sta­
ła  owa m ylna wieść, dziś pisma publiczne obiega­
jąca. P ełen  jednak  pracowitości i energji, wziął 
się niezwłocznie do pióra. B iegły w języku hisz­
pańskim , którego nauczył się doskonale w czasie

Rozkład biegu pociągów na drodze żelaznej 
Warszawsko - P  eters l  urgskiej.

A . Pociąg osobowy wychodzi z W arszaw y o 
godzinie 9-ej m inut 30 z rana, staje w W iln ie o 
godz. 11 min. 10 w nocy, w D ynaburgu o godz. 5 
min. 10 z rana, w Petersburgu  o godz. 8 min. 45 
wieczorem. Z Landw erow a wychodzi o godz. 6 
m in . 13 z rana, staje w W ierzbołowie o godz. 10 
min. 25 z rana. Z D ynaburga wychodzi o godz. 6 
min. 20 z rana, staje w Rydze o godz. 12 m. 14 po 
południu.

B .  Pociąg  osobowy wychodzi z Petersburga o 
godz. 10 z rana, staje w D ynaburgu o godz. 12 
min. 34 po północy, w W ilnie o godz. 5 m in. 32 
rano, w W arszawie o godz. 6 wieczorem.— Z R y ­
gi wychodzi o godz. 3 min. 20 po południu, w  D y­
naburgu staje o godzinie 9 min. 13 wieczorem.— 
Z Wierzbolowa o g. 7 z rana, staje w Landw ero- 
wie o godz. 11 min. 41 wieczorem.

Uwaga. Sprzedaż biletów i ekspedycja tłomo- 
ków rozpoczyna się na godzinę przed odejściem 
pociągu. Sprzedaż biletów ustaje na 5 m inut przed 
wyruszeniom pociągu, a ekspedycje tłomoków nai 
m inut 15. Każdej osobie drogą żelazną jadącej, 
przyjm uje się bezpłatnie pakunki, nie przeważają­
ce funtów 40.

Godziny są oznaczone podług zegarów miejscowych 
każdej stacji.

TEATRA w WARSZAWIE.
W IELKI TEATR. — Dziś we Środę dnia 29, przed­

stawienie artystów Włoskich, ab jament zawieszony, 
Opera w  4 -c h  a k ta c h  a  10-u obraŁ*.ch, ( I - v  i 4 - ty  a k t  
w  d w ó ch  o d s ło n a ch )  z  m u z y k ą  K. G o u n o d ’a , FaU St, o d - 
odśpiewana przez pp. P  i'iniego , 1'astiigo, Brunetti, 
Gnonego, Trebelli-BeUhii, Rybicką , Suszyńskiego.— 
w drugiej odsłonie 1-go aktu i w 4-ym  akcie T a ń c e ,  
układu R. Turczynowicza.

Z powodu długości widowisk-, 
zacznie się o godzinie wpół do 7 -ej.

Teatr Rosiaaitoki. -  Dziś we Środę dnia 29 marca, 
Komedja w 1-ym akcie z francuzkiego, Przysługa.-  
Komedja w 3-eh aktach, oryginalnie napisana, Damy
i Huzary. , . . _ .

Zaeznie się o godzinie 7-ej.

Jutro we Czwartek Wielki Teafe: Robert i Bertrand.
Wczoraj było w  teatrze Wielkim  osób 600.— W  Cyr­

ku Hinnego osób 409.
Jutro przedstawienie w Cyrku Hinnego zacznie się o 

godzinie 6-ej.

CTSNY TAR&OY7E.

Pszenica . .
Ż y to ............
Jęczmień. .
Owies. . . .
Groch polny 
K arto fle . . . .
P u d  siańa od kop. 36 do kup. 44

1 8 28 8 48 5 5 5 17%
4 59 4 92 2 80% 3

3 28 3 28 2 — 2 —
- __ ■— — — — —

1 64 1 64 i — 1 —

24.P u d  słomy od kop. 16 do kop.
Okowity wiadro od rs. 2 k. 54'/* do rs. 2 k. 643/4 

„ garniec od kop. 83 do kop. 86 %.

Unia  28 Marca. 
Barometr w m ilimetrach . 
Termometr 100-stop . . . 
Stan nieba.............................

O god. 6 x rana. o god, 4 po po.
746.38 

— 0 4  
poch.

744 °61 
ą -  5°2 

poch.

Największe ciepło -J- 6°4 R. Największe zimno — 0°3 R.
Dziś z rana -j- 0°9 R. ciepła.

Dziś wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 5.

P ół-Im perjały  R osy jsk ie .................
Dukaty Holenderskie nowe ważne.
Frydrychsdory P r u s k ie ..................
P rusk i K u r a n t ..................................

dnia 28 Marca 1865 r.

Rodzaj
produktów

Ozotwcrt
od — do

Korzec 
od — do

ruble srebrne i kopiejki

P apiery.
Obligi Skarbu za 100 Rs. (oprócz kupo.)
B ilety Skarbu Królestwa Poląkiego-----
L isty Zastawne białe III Okresu (oprócz

kuponu) za 15 Rs......................................
ditto Serja  11..........

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kupo.). 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
„  „  lit. B. na 200 Zł. bez p ro c . .

procentowe
Dowody Komis. Centr Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska pożyczka z r 1854 opr. kupon. 

t  „ z r. 1 8 5 5 . . . . . . . . . .
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj­

skiego dróg żelaznych........... ................
Obligi W spólki Żeglugi Parowej w Kró­

lestwie Polakiem po Rs. 750 ................
Akcje W spólki Żegl. Parów, po rs. 100. 
Akcje Drogi Źelaz. W arsz.-Bydgoskiej,

po Rsr. 100 i 500....................................
Akcje Drogi Żel. W ar.-W ied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żelaz. W arsz.-W iedeń.

po franków 500 za s z tu k ę ................
Metaliki L u tow e...........................................

,, S ierpn iow e....................................
Rosyj. pożyczka prem. z 1865 (op. kup.) 
B ilety Banku Państw a Rosyjskiego . . . .  
P ią ta  pożyczka R osyjska............................

W ex le .
A m sterdam . . . . . . .  250 Zł. hol. 2 m.
B e rlin ................ 2 m.

>f ................ k . t.
G dańsk .............. 2 m.

ff * • * • . .  „  tt k. t.
Hambnr . .  300 B. Mk. 2 m.
Londyn .............. 1 F t. St. 3 m.
M o sk w a............ . . .  100 Rs. 1 m.
P etersburg  . . . 1 m.

k. t.
P a r y ż ................ . .  . 300 Fran. 2 m.

1 m.
W ie d e ń ............ . . .  150 Zł.W.A. 2 m.
Wj o c iaw ......... . . .  100 Tal. 2 m.

Żądano | Płacono
Rs. |Kop.| Rs. Kop.
__ — —
— — — —
— — — —
— — ——

89 IV. — —

— — — —

) 14 11% — —

— ;— —

__ __ — —
--- — — —
--- — — —
--- — — —
--- — — —
--- — — —

120 — 119 —

— — — —
— — — —

77 50 77 ____

77 50 76 75

106 33 105 75
93 67 93 33
— —

112 5 111 90
— — — —
— — — __
— __ ___ —

7 65 7 6 2 '/
— — — —
— — — —
__ — — —
92 10 — —
— — — —
103 50 103 20
— — — —

W artość kuponu bieżącego od Obligów Skarbów. Rs. 1 k. 98%  
„  ,, od Listów Zastawnych kop. 16 '/,

KURSA TELEGRAFICZNE 
Petersburg 16 (28) Marca 1865 roku

k Petenborsa.
W eksle na Londyn 3 m ies.................

„  Hamburg 3 ,, ................
„ Amsterdam 3 „ .............
„  Paryż 3 , .................
,, Berlin 15 dni za 100 R ........

5. Pożyczki S tieg litza..............................
6.  „  »» ..........................................
7. ,, Rothschilda. .  ...................
5 %  B ilety B an k o w e ................................
Akcje W ielk. Tow. dróg żel. za 125 R.
Obligacje „  „  .................
%  M e ta l ik i ...............................................

,, Kupno z L u tego .................

za rubel srebrny

31 %  
28 % 
154 
330

1.E.93’

%
Vw

328 

89 %

2. Em.

90

9 0 %

KURSA TELEGRAFICZNI!. 
x Seriina  Unix 28 Marca

K SSteffiłKK*
5a Pożyczka R o e sy jsk n ..................  •
Ota ,, „  ...................
Obligacje Skarbowe 4 % .....................
Listy Z astaw n e^ /e . .   • • .......
Bilety B an k i Rossyjskigo  ............
Weksle na W arszaw ę  - • .........

„  „  Petersburg  3  tygodniow y..
3 miesięczny . »» » ,,

„ „  Londyn 3
„  Paryż ^ „
,, Hamburg 2 „
(ł W iedeń 2 ,,

Koleje Rossyjskie    .............................
Nowa Pożyczka P rem io w a....................
ŻTto na t a r g u ..................    ■

'  dostawo późniejszą ...................
a W ł e d a l s t .

Weksle na L ondyn.........
„  „  H am burg..................  .........
„  „  P a ry ż .....................................

Pożyczka Narodowa . . . . . . . . . .
» % M e ta lik i___
Akcje Banku Kredytowego. . . .  . . . .  ..

Renta 3 % . . .  a . P *e r ^ “ - 
Akcje Kredytu R uchom ego.................

i  L o n d y n u .
5l!/ 6 Papiery (C onso ls).........................   •

żądają

~ 7 4 %
8 7 %
7 3 '/ ,
7 5 %
80*/,
8 0 '/ ,
89%
8 8 %

622’/ .
80*/.

151%
9 0 %
78%
8 8 '/ ,
£ 6 %
36’/ ,

U0 30
82 30
43 60
76 60
70 50
17260

67 40
870

8 9 ’/ ,
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U W I A D O M I E N I A .
s (N. D . 1822) M a g is tra t M ia s ta  W a r sz a w y .

P odaje  do wiadomości pow szechnej, iż sp rz e ­
daż m ąki d la  starozakonnych  zwanąj w ie lk a ­
nocną odbywać się będzie  w sk ładach  n a  ten  
ce l w ynajętych . »

1. P azy  ulicy W ołowej pod N r. 1778b.
2. P rz y  ulicy Zim nej pod N r. 158j9.
3. N a P ra d z e  pod N r. 182.
A  to podług tak sy  przez M a g is tra t oznaczo­

ne j, a mianowicie:
1. M ąka pszenna N . 0  za je d e n  fu n t kop. 5 

czy li za pud rs . 2.
A 2. M ąka pszenna N . 1 za je d e n  fu n t kop. 4 / j  

czyli za pud  rs. 1 kop. 80.
3. M ąka p szenna N. 2 za jed en  fu n t kop. 4 

czyli za pud rs . 1 kop. 60.
4* M ąka pszenna N. 3 za jed en  fu n t kop. 2Va 

czyli za pud rs. 1.
W arszaw a d n ;a 15 (27) M arca 1865 r .  

p. o. P re zy d en ta ,
Je n e ra ln e g o  S ztabu ,

Je n e ra ł M aj or, W  tkow ski.
N aczeln ik  K ancolarji, Luceński.

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E

(N. D. 1836) R e jen t K a> cellarji Z ie m ia ń s k ie j  
G ubernji R a d o m sk ie j w  R adom iu .

P o  śm ierci nastąpionych osób, ja k o  to:
1. B a rb ary  z S iko rsk ich  B astrzyck ie j w spół­

w łaśc ic ie lk i nieruchom ości w R adom iu przy  
u licy  Spacerow ej pod N r. poi. 266ct, h y p o te - 
cznym  201 sytuow anej.

2. Je rzeg o  i M agdaleny z N iew olskich m ał­
żonków Szm idlów w ierzycieli sum y rs. 151 kop. 
5 , czyli złp . 1007 z procentem  pod N r. 1 dz ia­
łu  IV  w ykazu hypotecznego nieruchom ości w 
R y n k u  m iasta  R adom ia pod Nr. hypotecznym  9 
sytuow anej.

3. J a n a  Lubońskiego wierzyciela sum y złp. 
500  czyli rs . 75, z w iększej sum y złp . 2400 
z pod N. 2, 3 i 4  działu  IY . fol. 54 w ykazu h y ­
potecznego dóbr Ż apniow a z O k ręg u  O patow ­
skiego pozostałej z p rocen tem  i innych  praw  
rzeczonych, toczy się postępow anie  spadkow e, 
do u regulow ania k tó rego  i p rzep isan ia  ty tu łu  
w łasności tych  praw  i sum  na rzecz SSrów  w y­
żej w ym ienionych osób, te rm in  p rek lu zy jn y  w 
K an ce la rji H ypotecznej G ubern ji R adom skiej 
p rzed  podpisanym  R ejen tem  n a  dzień o sta tn i 
W rześnia r. b. je s t  wyznaczony.

R adom  d. 10  (2 2 ) M arca I 86 0  r.
M ichał N alep ińsk i.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N . D. 1 549 ) R z ą d  G ubern ja lny  W a r sz a w sk i .
Z m ecy  reskryptu  K om isji Rządowej P r z y ­

ch od ów  1 Skarbu z d. 24  G ru d n ia(5  S tyczn ia) 
1864j5  r. Nr. 5 0 ,8 9 5  odbytą zostan ie  w biurze 
R ządu  G u b ern ja ln ego  W arszaw sk iego  na dn iu  
12 (24 ) K w ie tn ia  r. b. o god zin ie  12 -ej z rana  
licy ta c ja  in minus przez op ieczęto w a n e  d e k la ­
racje na  entrepryzę różnych robót p rzy  M aga  
zy n ie  So ln ym  w K aliszu  a m ian ow icie; z r o b ie ­
n ie  szta ch et przed szopą, zro b ien ie  w  dom u  
kan celaryjnym  ok ien n ic  w ew n ętrzn ych , oraz  
barjer, przerobienie pom py przy stu d n i, p rze­
ło ż en ie  części bruków , na reperacją dachu nad  
kloak ą  i sp raw ien ie  trzech krzeseł do kance  
larji w y a n sz la g o w a n y ch  na sum ę rs. 296  kop. 
6 , (w yraźn ie j rs. d w ieśc ie  d z iew ięćd zies ią t  
sześć  kop. sześć, w zyw a przeto w y k w a lifik o ­
w an ych  m ajstrów , (a lb ow iem  ci ty lk o  będą  
p rzypuszczen i do licy ta c ji) pragnący się  pod­
ją ć  w sp om nion ej en trep ryzy , ab y  w  term in ie  
ja k  w yżej ozn a czo n o , po zaopatrzen iu  s ię  w 
św ia d ectw a  kw alifik acyjn e i k w it  na w n ie s io ­
n e  do K asy  G ubernjalnej W arszaw sk iej va- 
djum w  ile śc i rs. 30 , na sali licy tacy jn ej -zło­
ży li sw oje in  m inus d ek laracje , które p o d łu g  
d om ieszczonego tu  w zoru na stem plu cen y  
k op . 30  sp isane i op ieczętow an e b yć p ow in n y  
pod n iew ażnością .

B liższe w aru n k i licy ta cy jn e  w W ydziale  
S k arb ow ym  odczytane b y ć  m ogą w zw y k ły c h  
godzinach  służbow ych.

W arszaw a d. 12 (2 4 )  L u te g o  1865 r.
Z up. G ubernatora C yw iln ego ,

R adca G ubernjalny , Saw icki.
Za N aczeln ika K ancelarji, C zórsk i.

W zór do dek laracji,
W  sk u tk u  ogłoszenia z dn ia  12  (2 4 ) L utego  

r .  b. N r. 5 5 5 0 j 1 8 1 7 ,  podaje n in iejszą dek la­
rac ję , żc wym ienione w tym że ogłoszeniu ro ­
b o ty  w M agazynie Solnym  Kalisz, anszlagiem  
n a  rs. 296  kop. 6 oznaczone, podejm uję się 
w ykonać za sumę N. czyli że odstępu ję n a  k o ­
rz y ść  Skarbu  rs. N. (w yraźniej rs .)  poddając 
s ię  wszystkim  obowiązkom  i zastrzeżeniom  
w arunkam i lieytacyjnem i objętym .

K w itn ą  złtżone w K asie Gubernjalnej va- 
djum w ilości rs. 30 i świadectwo k w a lif ik a ­
cyjne, że jestem Majstrem N. dołączam.

Stałe m oje zam ieszkan ie  je s t w N. P isa łem  
d n ia m ca i roku.

(podpisać im ię i n a zw isk o .)

(N. D . 1646) Rząd. G ubernjalny R a d o m sk i.
P adaje  do pow szechnej wiadomości, że z m o­

cy R e sk ry p tu  Komisji Rządowaj Przychodów  i 
S k a rb u  z d. 20 S tyczn ia  (1 L u teg o ) r .  b. N r. 
4 307 5 jl5 3 0 8 , odbywać się będzie w d. 8 (20) 
K w ietn ia r. b . o godzinie 12ej w południe w 
gm achu R ządu G ubern jalnego  g łośna  in p lus 
licy tac ja  na  czasowe od dn ia  20 M aja (1 Czer- 
wba) b. r . do dn ia  20 G rudnia ( l  Stycznia)' 
1866j7 w ydzierżaw ienie p raw a szynkow ania  
trunków  we wsi Czubraw ice w Powiecie O lku­
skim  położonej. L icy tac ję  rozpocznie się od o- 
p ła ty  kw oty rs . 150.

K ażdy  przeto  chęć licytow ania m ający  zao­
p a trzo n y  w gotow iznę n a  vadjum  w yrów nyw a- 
jąco  l j4  części sum y n a  p re tium  ustanow ionej, 
tudzież w świadectwo kw alifikacy jne P o stan o ­
w ieniem  N am iestn ik a  K rólew skiego z dn ia 24 
S ierpn ia  1818 r. p rzep isane , w term in ie  i m ie j­
scu wyżej oznaczonem  staw ić się w inien, gdzie 
o innych w arunkach  poinform ow anym  być 
może

R adom  d. 26 L utego  (10 M arca) 1865 r.
Za G ubernato ra  Cywilnego 

R adca G ubern ja lny , S tęp ińsk i.
(2) N aczeln ik  K ancelarji, S w ierski.

(N . D. 1647) R z ą d  G ubern ia luy  R adom ski.
P o d a je  do pow szechnej wiadom ości, że z m o­

cy R esk ry p tu  Komisji Rządowej Przychodów  i 
S k arb u  z d. 20 S tyczn ia  (1 L u tego) r. b. N r 
4 3 0 7 5 jl5 3 0 8 , odbywać się będzie w dniu  8 
(20) K w ietn ia r. b. o godziuie 12 w południe 
w S ali posiedzeń R ządu G ubern ja lnego  g łośna 
in p lus licy tac ja  n a  czasowe od d. 20  M aja (1 
Czerwca) 1865 r. do dn ia  20 G rudnia (1 S ty ­
czn ia  1866j7  W ydzierżawienie p rop in ac ji S k a r­
bowej we w siach Srzem ieszyce W ielk ie  i M ałe 
o raz N iem ce i O kradzionów  w Pow iecie O lk u ­
skim  położonych.

L icy tac ja  rozpocznie się od dotychczasowej 
o p ła ty  rs . 1020 kop. 15 czyniący.

Każdy przeto  chęć licytow ania m ający, zao­
pa trzo n y  w gotow iznę na vadjum , wyrównywa- 
ją c e  l j 4  częśc i sum y n a  p re tium  ustanow ionej, 
tudzież w św iadectwo kw alifikacyjne postano­
w ieniem  N am iastn ika  K rólew skiego z d. 24 
S ie rp n ia  1818 r. p rzep isan e , w term in ie  i m iej­
scu  wyżej oznaczonem  staw ić się zechce gdzie 
o innych w arunkach  poinform ow any być może

Radom  d. 26 L utego  (10  M arca) 1865 r.
Za G ubernato ra  Cywilnego 

lladcsv G ubern ja luy , S tęp iń sk i.
(2 )  N aczeln ik  K ance la rji, Sw ierski.

(N . D . 166 9 ) R z ą d  G ubernjalny A ugustow ski.
Podaje do po w szech  nej w iad om oścf, że w 

b iórze R ządu G ub ernjn lnego w  S u w ałk ach  w 
s a l i  zw yk łych  posied zeń  w dniu 9  ( 2 1 )  K w ie­
tn ia  1865 r. o god ziu ie  12 w p o łu d n ic  odby­
wać s ię  będzie g ło śn a  in plus licy tacja , na w y ­
dzierżaw ien ie  prop in acji w realnościach o l  
dóbr em fiteutycznych W iżno od p ad łych  w P o ­
w iecie  A ugustow skim  p ołożon ych  m ianow icie:

1 . P raw a sprzedaw ania  ta sak ów  we w siach  
B ia ło g ro d y , C iem noszyje, K apice, Przechody, 
R uda, S o jczy n -b o ro w y , S ojczyn  grąd, W ólka  
B rzozow a . W ola  P iaseczna, Sośnia i P ło cb o w o  
pro 1 8 6 5 /6 9  p oczyn ając  od dn ia  20 Maja U  
Czerw ca) 1865 r. do dnia osta tn iego  Maja 1869  
roku od sum y rocznej dzierżaw y rs. 1501.

2 . M łyn a  w odnego w e wsi Ruda na la ta  
1 8 6 5 /7 5 , czy li na czas od dnia 20  M aja (1 
Czerwca 1865 r. do o sta tn iego  M aja 1875  od 
su m y rocznej d z ierżaw y rs. 80 k o p . 8^ .  to 
na lis ico  d o tych cza so w eg o  d zierżaw cy  z p o ­
w odu d op u szczon ych  p rzezeń  za leg ło śc i z rat 
dzierżaw nych  i n icw ystaw ie iiia  kaucji.

K ażdy przeto m ający ch ęć  ub iegan ia  się , o 
tę  dz ierżaw y, znajdow ać s ię  pow in ien , w m iej­
scu  i term inie w yżej w skazanym  zaopatrzony .

a. W św ia d ectw o  kw alifikacyjne postano­
w ieniem  K sięc ia  N am iestn ik a  K rólew skiego  
z d n ia  24  S tyczn ia  1818 r. przep isane, a w y ­
dane przez w ła śc iw e g o  N aczeln ika  Pow iatu  
w edle wzoru przez K om isją R ządow ą P rzych o­
dów  i Skarbu pod dniem  4 ( 1 6 )  W rześnia  1857 
r. N. 3 2 1 9 8 /1 5 4 6 6  w sk azan ego , które żeby  
m o g ło  być w cześn ie  rozpoznane, ubiegający  
s ię  obow iązany je s t tak ow e przynajm niej na 
trzy dni przed licy ta c ją  R ząd ow i G ubernjal- 
nem u z ło ż y ć .

b. K w it kasy  skarbow ej na z ło ż o n e  vadjum  
w sum ie w yrów nyw ającej 1/4 części cen y  d z ier ­
żaw nej do licy ta c ji za praetium  przyjętej, i 
zaraz do licy ta c ji d ok om p letow ać tak ow e w 
sto su n k u  o fer ty  najw yższej przez sieb ie p ostą -  
pion ej.

c. N adto utrzym ujący się  przy dzierżaw ie  
obow iązany będzie przyjąć o g ó ln e  w arunki do 
d z ie r ża w  dóbr rząd ow ych  przez K om isją R zą ­
d o w ą  P rzych od ów  i Skarbu przep isan e, a za ­
w arte w  dotych czasow ych  kon traktach  o te 
dzierżaw y.

d. Ż adne zastrzeżen ia  ze strony k on k u ren ­
tów  przyjęte nie będ ą , zatem  deklaracje ich  
w inny b y ć  bezw aru nkow e, a każdy u trzym ują­
cy  s ię  przy licy tacji, stan ie  s ię  obow iązanym  
w zględ em  lizą d u , od d aty  pod pisan ia  protokó­
łu  licy ta cy jn eg o  pod utratą z ło żo n eg o  vadjum  
i pod  rygorem  o g ło sze n ia  na je g o  o d p o w ie ­
dzia ln ość now ej licy tacji, a -chociażby z a tw ier ­
d zen ie , lub u chyb ien ie  te g o  protok ółu  przez  
K om isją R ządow ą P rzych od ów  i Skarbu n astą ­

p iło  później jak w  m iesiąc  od daty sp isan ia  go  
plus licy tan t nie będzie m ia ł p raw a rośc ić  z t e ­
go  ty tu łu  ja k iejk o lw iek  pretencji do Skarbu  
K ró le stw a .

e . W reszcie uprzedza się  p lu s licy tan tów , 
ażeb y  n ied op u szcza li s ię  żadnej m iędzy sobą  

j zm ow y, o u d zielen ie  odstępnego  dla zm niejsze- 
| n ia k o rzy śc i, ja k ie  Skarb zam ierzy ł przez li- 
• cy tacją  o s iągn ąć , w razie bowiem  dostrzeżen ia  
| teg o , w inni do od p ow ied zia ln ośc i na drodze  

Sąd ow ej p o c ią g n ięc i zostaną.
S u w a łk i d. 4 (1 6 )  M arca 1865 r.

Za G ubernatora C y w iln eg o ,
R . Rz. G ubernjalnego  

Za N aczeln ik a  K ancelarji, Z alesk i.

(N. D . 1825) Komitet B udow y Mostu 
Aleksandrowskiego.

Podaje do  pow szechnej w ia d o m o śc i, że w  
dniu 15 (2 7 )  K w ietn ia r. b. sprzedane zo sta n ą  
przez publiczną lic y ta c ję  o g o d z in ie  12 w p o ­
łu d n ie  w  b iurze k on stru k tora  teg o ż  m ostu na  
Pradze, żelazo  i różne przedm ioty p o zo sta łe  od 
budow y m ostu A lek sa n d ro w sk ieg o , oraz dom  
drew niany m ieszk a ln y , a m ianow icie:

a) Ż elaza lanego  w cy lind rach , pudów 434  
fu n t. 9.

b) K o ło w ro tk ó w  okutych sztuk  13.
c) Żela za w alcow anego funt. 2 8 7 ,8 2 5
d) Ż elaza ku tego starfego fu n tów  1 9 ,8 6 3 .
e) M aterjałów  w lók n ian ych  z starych  lin  i 

postronków  fu nt. 5 ,295 .
f) Pasów  skórzanych  sta rych , stóp  b ie ią -  

cy ch  300.
g) P od kłady drew niane z pod szyn ż e la ­

znych .
li) K loak a  drew niana z d esek , 
i)  D om  drew niany m ieszk a ln y .
L ic y ta c ja  odb yw ać się  będzie  na każdy  

przedm iot oddzieln ie, to  j e s t  tem i parfjam i, jak  
pow yżej ozn aczon e; i do każdej partji p rz y stę ­
pujący do licy tacji o b ow iązau y  będzie z ło ż y ć  
vadjum , w tej w y so k o śc i, w jak iej w arunkam i 
liey tacyjn em i oznaczon e zo sta ło , a które to v a ­
djum, nieutrzym ującym  się  przy licy tacji, z a ­
raz po ukończen iu  tak ow ej zw rócon em  b ę ­
dzie .

O stan ie  przedm iotów  na sprzedaż w y sta w io ­
nych , przek onać się m ożna  każdod zienn ie , w y ­
ją w szy  św ią t, ua Pradze, v. m agazyn ie  m osto  
w ym , gdzie rów nież i w arunki licy tacy jn e  
przejrzane b y ć  m ogą.

W arsz aw a  d. 15 (2 7 ) M arca 1865 r. 
P rezes K om itetu,

Radca T ajny , Ł > sz c zy ń sk :.
N a cze ln ik  K snoelnrji, A d am ow sk i.

(N . D . 1649 ). M agistrat M iasta  Radomska. 
P o d a je  do wiadomości, iż n a  zasadzie R e­

sk ry p tu  W . N aczeln ika Pow iatu  P io trk o w sk ie ­
go z dn ia  25 L utego  (9 M arca) r. b. N r. 4844, 
opartego  na  R eskrypcie  R ządu G ubernialnego 
W arszaw skiego  z d. 29 S tyczn ia  (10 Lutego) 
t. r. N r. 10741j2705, odbędzie się w biurze 
M a g is tra tu  m iasta  tu te jszeg o  na  dniu 16 (28) 
K w ietn ia  r. b. o godzinie 3 z południa, g łośna 
in plus licy tac ja , na  w ieczyste w ydzierżaw ienie 
części p lacu  m iejskiego N. 320  w mieście R a ­
dom sku , m ającego p rzestrzen i łokci kw. 31252  
m iary  W arszaw skiej, a  na  budoivę domu p rzy  
S tac ji K olei Żelaznej wyznaczonego.

L icy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 83 kop. 
28 ty tu łem  jednorocznego  w kupnego, stosownie 
do w ykazu szacunkow ego przez  inżen iera  P tu  
za p re tium  do licy tacji ustanow ionego.

K ażden z p rzystępu jących  do licy tacji, obo­
w iązany złożyć I jlO  część powyższej sum y na  
vadjum .

W ykaz szacunkowy kosztów , p lan  rzeczone­
go p lacu, oraz inne w arunki każdodziennie wy­

jąw szy  św ię ta  w M agistrac ie  tu tejszym  p rze j­
rzane  być mogą.

R adom sk d. 3 (15) W rześn ia  1865 r. 
B urm istrz .

(2) R adca  Honorowy, Pinakiew icz.

(N. D . 1546) Komitet G łówny Z ak ła d ó w  w ód  
M ineralnych w Ciechocinku.

P odaje  do wiadom ości że w d. 1 (13) K w iet­
n ia  r. b. o godzin ie 11 z ra n a  odbędzie się 
p rzed  Z arządem  W ód m ineralnych  w Ciecho­
cinku licy tac ja  przez opieczętow ane d ek la rac je  
in m inus, n ap isane  w form ie w ogóle obow iązu­
ją c e j, n a  dostaw ę d la  Ł azienek  w ęgli m aszyno­
wych kam iennych  korcy 900, drzew a opałow e­
go sosnowego sażeni kubicznych 10 oraz m a­
terja łów  dychtunkow ych i sm arow ych ja k o  to: 
oliwy L ejcer funtów  86, ło ju  to p ;onego funtów  
24, konopi fun t. 18, b lejw asu  funtów 15, i s k ó ­
ry  m astrychtow ej funtów  15.

Cena do licy tac ji in m inus ustanaw ia się co 
do w ęgli od kop . 84 za korzec, co do drzew a 
od rs. 15 za sążeń, kop. 27 za fu n t oliwy kop . 
14 za fu n t ło ju , kop. 141/2, za fu u t konopi k. 
10 V*2» za fu n t b lejw asu i kop. 72 za funt sk ó ­
ry  m astrychtow ej.

V adjum  do licy tacji w ym agano j e s t  w IjlO  
części w artości licytow anego prze  dmiotu, to 
je s t  n a  m a te rja ły  opałowe rs. 90  i n a  m a te r ja -  
ły  sm arow e rs. 7.

B liższe w arunk i m ogą być p rze jrzan e  każ- 
podziennie wyjąw szy dni św iątecznych w go-

» d ż in a c h  s łu żb o w y c h  w biurze Z ak ładu  w arzeln 
; so Ji w Ciechocinku.

C iechocinek dn ia  13 (25) L utego 1865 r .
M ajew ski.

j (N . D . 1849) P isa r z  T r y b u n a łu  C yw ilnego  
G uberji L u b e lsk ie j w  L u b lin ie .

O głasza, że dobra ziem skie Iniszow w Okręgu  
Kazimierakim, Gubernji L u b elsk iej, przy tr a k ­
cie z O pola do K azim ierza idącym , o pół m ili 
od W isły  położone, W irginii Rembowskiej w ła ­
sne, w edług pomiaru w  roku 1 8 5 4  ogólnej prze­
strzeni w łók 3 4 , mórg 14, prętów  91 obejm ują­
ce, a z tej mające w  gruDtacb ornych dworskich  
mniej w ięcej m órg nowopolgkich 608 , w łąkach  
20 , w  lasach 195 i w gruntach w łościań sk ich  
m órg l l  8, prętów 150, resztę  zaś w nieużytkach  
żadną obcą w łasnością nie przedzielone, g leb ą  
ziem i powiększej części pszenną zawierające, za­
budowania dworskie i  ekonom iczne w edług op i­
su w akcie zajęcia dostatecznem i m ieć się w y ­
dające. Franciszkow i Rem bowskiem u za aktem  
z dnia 14 (2 6 ) L istopada 1864  r. w ydzierżaw io­
ne z warunkiem że dzierżawa cd roku do roku 
przedłużać się będzie, jeżeli dzierżaw cy suma rs. 
600 0  przez dziedziczkę dłużna, spłaconą nie z o ­
stanie, w ystawione zosta ły  na przym uszoną  
sprzedaż przed T rybunałem  Cywilnym w  L u ­
blin ie  odbyć się  m ająca, na żądanie sukcesorów  
Jana Chodorowskiego jak o  to; Izabeli Chodo- 

I rowskiej wdowy obyw atelki w im ieniu w łasnem  
j i nieletn ich swych dzieci: Jan a , Teodora, Mi­

chała i O łgi Chodorowskiej czyn iącej, jak n ie ­
mniej na żądanie Fidwarda B rodow skiego R e­
genta, tychże nieletn ich przydanego opiekuna 
obojga w m ieście Gubernjalnem Lublinie zam ie­
szk ałych , jak o  też na żądanie Aleksandra Cho­
dorow skiego Sztabs K sp itan a i W ładysław a a 
w łasność W łodzim ierza C hodorow skiego P o ­
rucznika wojsk C esarako-R osyjskich, obydwóch  
obecnie w m ieście Kielcach, Gubernji R adom ­
skiej konsystujących, a zam ieszkanie prawne 
wraz z innym i wspólsukcesoram i u Obrońcy 
sw ego T eodora Kaźrairskiego Patrona sprzedaż  
tę popierającego w m ieście Lublinie m ieszkają­
cego, obrane m ających, poszukujących sum y rs. 
6 00 0  z procentem  od dnia 12  (2 4 )  Czerwca 
1863 r. zalegającym , i kosztam i od d łu żsików  
solidarnych W irginji i Kazimierza małżonków  
Rembowskich w pom ienionych dobrach Janiszo- 
w ie zam ieszkałych.

Z ajęcie dóbr rzeczonych dokonanem zostało  
w dDiach 8 ( 2 0 )  i 9 (21 ), 10 (2 2 ) i 11 (2 3 ) L u ­
tego  1865 r. przez K om ornika Gubernjalnego  
Franciszka Łapanow skiego. doręczone w k o ­
piach urzędowych przez woźnego K lem ensa  
Św iątkow skiego, K azim ierzow i i W irginji m a ł­
żonkom Rembowskim i w ójtow i gm iny Janiszo- 
wo, jako też Kamienia Stanisław ow i G ietrasowi 
w dniu l l  (23 ) L utego 1865 r. a Pisarzowi S ą ­
du Pokoju Okręgu Kazim irskiego S tryckiem u , 
w dniu 1 3 (2 5 )  Lutego 1865 r., w niesiono do  
księg i hypotecznej dóbr Janiszow o w dniu 19 
L utego (3 Marca) 1865 r. a do księg i przez P i­
sarza Trybunału utrzym ywanej w dniu 5 (17 )  
Marca 1865 r.

P ierw iza  publikacja warunków przedaży na­
stąpi w dniu 24 K w ietnia (6  Maja) 1865  r. na 
audjencji T rybunału Cywilnego w Lublinie w  
godzinach przedpołudniowych, odbyć się m ają­
cej*

Barchw itz. (5 0 0 4 )

(N . D. 1800)
Z  mocy w yroku Trybunału C yw ilnego G ubor- 

nji R adom skiej w K ielcach n a  dniu 16 (2 8 ) S ty ­
cznia 1863 r- i 8 (20) Stycznia  1865 r., s p r ze ­
dane zostaną przez publiczną licytacją  w dro­
dze działów  m ajątku po Romanie Bukowskim na 
d D i u  9 (2 1 ) Października 1862  r. zm arłym  do­
bra ziem skie:

K L U C Z E  
składające się  z folwarków K lucze i G liny w 
gm inie R yczów ek, Rarafii O lkusz, Okręgu Olku­
skim  G ubernji Radomskiej położone, graniczące 
z dobram i Ekonom ija, R absztyn, C hechło, B o- 
gucin i Pom orzany, należące prawem w łasności 
do Natalji z Bukowskich Popławskiej. S tanisław a  
P opław skiego dzierżawcy dóbr Konieczno m ał­
żonki w K oniecznie, Okręgu Kieleckim Gubernji 
Radomskiej zam ieszkałych , Ju lji B ukow skiej 
panny doletn iej w Kluczach i n ieletn ich Ign a­
cego , Lucyny i Gustawa Bukowskich, których  
głów ną opiekunką m atka Anna z Śląskich Bu­
kowska po Romanie Bukowskim  pozo3ta ła  w do­
w a, tam że w Kluczach zam ieszkała, a przyda­
nym  opiekunem Józef D erych w łaściciel dóbr 
Cianowice, tamże w O kręgu O lkuskim , Gubernji 
Radomskiej zam ieszkały.

Dobra te mają rozległości m órg 2 7 5 4  prętów  
177 m iary nowopolskiej, a w tej rozległości je st  
gruntów ornych dworskich m órg 4 4 l ,  prętów  
76 , łąk  mórg 56 , pręt. 57, pastw ’sk i m iejsc 'nie  
wykarczowanych a ó r g  113 prętów 2 5 0 ,ogrodów  
i placów pod zabudowaniam i mórg 5 , prętów  
267 , lasów m órg 1227 prętów 6 6 , staw ów  i 
rzek m órg 15 prętów 187, w granicach drogach  
i t. p. m órg 3 4  prętów 13, piasków m órg 582  
pręt. 100 , gruntów  w łościań sk ich , łąk  p a stw isk  
i pod ich zabudowaniami łączn ie  mó~g 366  prę­
tów  3, z których wedle tą b eli prestacyjnej z r. 
1861 opłacali okupu pańszczyźnianego rs. 4 53 
kop. 60 . Gleba gruntów  ornych żytnia k lasy  I
II . III  w łąk ach  klasy II w pastw iskach klasy
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I II . lasy podzielone są na trzy  obręby, po 80 
poręb, poręby wynoszą po m órg 18, prę*ów 182 
budowle są następujące: na folwarku Kluoze dora 
mieszkalny, oficyna, stajnia, kurn ik , dwie s to ­
doły, owczarnia, gorzeln ia  z aparatem  i narzę­
dziami gorzelnianem i, magazyn, browar piwny 
wołownia, olearnia karczma, kuźnia, młyn dom 
mieszkalny dla m łynarza, na folwarku Gliny 
atodoła i owczarnia, oprócz domu mieszkalnego 
kurników  i jednej stodoły drewnianych, reszta 
budynków murowano gontem k ry te , podatków 
z dóbr tych rocznie opłaca się rs  238 kop. 2 6 ’/ ,  
dziesięciny rs. 5 kop. 55.

Dobra te  wraz z aparatam i i narzędziami g o ­
rzelnianem i, brow arnianem i, w olearni, tudziek 
inw entarzem  gruntowym , koni sztuk 13, wołów 
I ł ,  owiec 3 ł5 ,  jałow izny 3, stadnik 1, stadniny 
sztuk 4, wozami, pługami, radiam i, bronam i, u- 
przężą na  konie i woły, oszacowane przez b ie ­
głych przysięgłych na rs. 3 l,822kop . 70 i od 
te i sumy rozpocznie się licy tacja , a gdyby jej 
nik t nieofiarował w tym że term inie i bez nowych 
obwieszczeń od 2}3 części powyższego sza­
cunku.

Pierw sza publikacja warunków licytacyjnych 
odbyła się przed delegowanym A sesorem  Moll 
w dniu 22 Lutego (6 M arca) r . b. a term in do 
drug iej publikacji a  zarazem  licytacji przedsta- 
nowczej prz»d tym że delegowanym na audjencji 
T rybunału Cywilnego Gubernji Radomskiej w 
Kielcach w miejscu zwykłych posiedzeń w zam ­
ku po Biskupim odbyć się mającej oznaczony na 
dzień 13 (26) K w ietnia r. b. godzinę 10 -tą  z 
rana.

Obszerniejsze opisanie dóbr, de taksacją . w a­
runki licytacyjne, przejrzane być m ogą w K ie l­
cach w K aoceU rji Pisarza T rybunału  i u podpi­
sanego P a tro n a  sprzedaż popierającego.

Kielce d. 24 Lutego (8 Marca 1865 r .
Ludwik K rzyżkow ski. Patron T rybunału.

(4160)

(N . D. 18411 Patron przy  Trybunale C yw ilnym  
Gubernji W arszaw skie j w K a liszu .

P odaje  do wiadom ości, iż w dn iu  29 M a rca  
(11  K w ietn ia) 1865 r . o godzinie 3  z po łudn ia  
w m iejscu  zw ykłych posiedzeń T ry b u n a łu  C y­
w ilnego G ubern ji W arszaw sk ie j w K aliszu  od­
będzie się  w trzech  oddziałach stanow cze p rzy ­
sądzen ie  następu jących  nieruchom ości: 

O d d z i a ł  I.
N ieruchom ość N r. 9  i 10 w Częstochowie 

z domu frontow ego o p ię trze  m urow anego przy 
ry n k u  położona, z oficyną i innem i do n iej n a- 
leżącemi b udynkam i, za  k tó rą  rs. 5250 po stą ­
piono.

O d d z i a ł  II .
G ru n t orny z sześciu przym iarków  dwóch n i-

w ek złożony i łą k a  za rs. 1230 przygotow aw ­
czo przysądzono.

O d d z i a ł  I II .
S todo ła za rs . 70 przygotow aw czo p rzy są­

dzono.
P rzed aż  ta  j e s t  pop ieraną na  żądanie A n to ­

niego W er oczy w im ieniu w łasnem  i ja k o  o jca 
i głów nego op iekuna n ie le tn iego  syna M ichała 
W eroczy w m ieście W ielun iu  zam icszk a 'e - 
go, p rzec iw k o  F ran c iszk o w i Bom bczyńskiem u, 
M arcellem u B om bczyńsk iem u  K a ta rzy n ie  z 
B om bczyńskich  Zboińskiej wdowie, Wbzystkiem 
trzem  w m ieście Częstochow ie, tudzież p rz e ­
ciwko S te fa n j i z Bom bczyńskich A lbina Goi— 
czyckiego żonie, SSrom  i M arjanny  z Bom h- 
czyńskich C zern ick ie j, to je s t  n ele tn im  B a r­
barze  i Łukaszow i C zern ick im  w opiece głównej 
A lb ina G orczyckiego będącym , w m ieście  W ie­
luniu  m ieszkającym , w reszcie ja k o  A ntoniem u 
B om bczyńskiem u żołnierzowi w ojsk C esarsko- 
R osy jsk ich  na  K au k az ie  konsystu jącem u, z a ­
m ieszkan ie  praw ne w K aliszu  u W alerjana  Za- 
g ro d zk ieg o  P a tro n a  o b rane  m ającem u, z p ro ­
cesem  o n ak aza n ie  dzia łu  m ają tk u  po Józefie 
i K a ta rzy  nie m ałżonkach  B om bczyńskich pozo­
sta łego .

K a lisz  d. 10 (2 2 ) M arca 1865 r.
Rom an O stapow icz. (4234)

(N. D . 1840)
P odpisany  o b rońca  przy  R adzie  S tanu  w 

W arszaw ie  pod Nr. 410 zam ieszkały  ja k o  o- 
b rońca  A genora  H r . G ołuchow skiego Członka 
R ady  P ań stw a  C esarsko-A ustrjack iego  w W ie- 
d u iu  zam ieszkałego , A rtu ra  h r. G ołuchow sk:e- 
go w łaśc ic ie la  dóbr Ł osiacz, w tychże dobrach 
Obwodzie C zartkow sk im  G alicji A ustrjackiej 
zam ieszkałego, S tan isław a  hr. G ołuchow skie­
go  w łaśc ic ie la  dóbr G ustvnek , w tychże do ­
b ra c h  O kręgu  C zartkow sk im  G alicji A nstrja- 
ck iej zam ieszkałego , i E u sta c h e g o  S krzyń­
skiego obyw atela  w d obrach  w łasnych  P o ra -  
dow ie O k ręg u  Tom aszow skim  G ubernji L u b e l­
skiej zam ieszkałego , w iadom o czyni i ogłasza, 
że w sk u tek  w yroku  T ry b u n a łu  C yw ilnego  
G ubernji W arszaw sk ie j w W arszuw io w dniu 
26 S ty czn ia  (7 ) L u tego  1 ( 18 ) 3 (1 4 ) i 5 (17) 
Lutego 1862 r. zapadłego sp rzed an ą  zostanie 
w drodze dzia łów

N IER U C H O M O ŚĆ  N r. 2336 i 2357. 
w W arszaw ie  przy  u licy  P aw iej Cyrkule 5 i 6 
pod ju ry sd y k c ją  Sądu P o k o ju  O kręgu  i m iasta  
W arszaw y w ydziału  I I  położona, do sp a d k u  
po A nie li z T aszy ck ich  L ebow skiej należące, 
g ran iczące  m ianow icie:

1. N ieruchom ość N r. 2326, graniczy z j e ­
d n e j strony z n iernchom ością  N r, 2325, z d ru ­

g iej z n ieruchom ości N r. 2327 od ty łu  zaś 
z nieruchom ością Nr. 2357 i z n ią  jed n ą  całość 
stanow i.

2. N ieruchom ość N r. 2357 g ran iczy  f ro n ­
tem  z n iernchom ością N r 2326 i z n ią  ja k  w y­
żej dow iedziano jed n ą  całość stanow i, z jednej 
s tro n y  s  n ieruchom ością Nr. 2325 z drugiej 
f tro n y  z n ieruchom ością  N r. 2327, a  od ty łu  
z u liczką  dla pieszych, zw auą Przypaw ią. N ie­
ruchom ości te  będą sp rzed an e  razem i sk ła d a ­
ją  s:ę;

a) N ieruchom ości N . 2326, z placu og ro ­
dzonego parkanem  m ającego powierzchni 
g run tu  em fiteutyeznego łokci kw adratow ych 
13200 obejm ującego w sobie drzew a owocowo 
i dzikie.

b )  N ieruchom ość zaś Nr. 2357, z p lacu  o- 
grodzouego p arkanem  obejm ującego drzewa o- 
wocowe i dzik ie , a m ającego powierzchni g run ­
tu dziedzicznego łokci k w ad ra t. 6623.

O bszerniejszy opis znajdu je  się w taksie  
przez h ieg łyeh  H en ry k a  M uhlanow icza, S y l­
w estra  F ilipow sk iego  i B ernarda G refk o w ic ia  
sporządzonej, o w d. 26 Czerw ca (8 L ipca) 
1862 r. w K ancelarji P isarza  T rybunału  C y­
w ilnego w W arszaw ie  w w ydziału I  złożonej.

W spółw łaścicielam i są:
1. A gcnor h r. G ołuchow ski,
2. A r tu r  h r . G ołuchow ski,
3. S tan isław  hr. G ołuchow ski,
4. E u sta c h y  Skrzyńsk i,
5. A m elja  A ngicia ze S k rzyńsk ich  po J a ­

nie S k rzyneck im  pozostała wdowa w m. K ra­
kow ie zam ieszkała.

6. M ichał Lelow ski obyw atel w m. K rako­
w ie zam ieszkały , a zam ieszkanie praw ne w 
W arszaw ie  pod Nr. 472 u A ugusta T iz e trze - 
w iń sk ieg o  Obrońcy p rzy  Senacie ob rane m a­
jący .

P rzygotow aw cze p rzysądzen ie odbędzie się 
w T ry b u n a le  Cyw ilnym  G ubernji W arsza­
wskiej w W arszaw io  pod N. 549 urzędującym , 
w  w ydzia le  I, p tzed  W nym  B ielickim  Aseso­
rem  D elegow anym  dnia 23 P aździern ika (4 
L isto p ad a  1862 roku  o godzinie 9 i pół z rana .

L ic y ta c ja  zacznie się od sumy rs. 5598 kop. 
50, ja k o  szacunku  przez b ieg łych  w ynalezio­
nego.

W arszaw a d. 10 (22) W rześnia 1862 r.
W  rotnow ski.

N astępnio  po odbyciu przygotowawczego 
przysądzen ia i za ła tw ien ia  sporów i w arunki, 
S ędzia  T ry b u n a łu  Rożnowski w miejsce A se ­
sora B ielick iego  delegowane, term in d o  o s ta te ­
cznego przysądzen ia  wyan. rzy ł na dzień  15 
(27) P aździern ika  1864 r. tY term,nr “ym od­
b y ła  się licy tac ja  i za najw yżej p ostąp iono  |

sumę rs. 16110 zalicytow al Szm ul Gingold 
hand lu jący  w W arszaw ie pod Nr. 1812 zam ie­
szkały , p rz e z  Z yg m u n ta  K iysińsltiego M ecena­
sa staw ający, kiedy jed n ak  Gingold w arunków  
niedopełnił, A genor, A rtu r, S tan isław  h ra b io ­
w ie G oluchow scv , E u stach y  Skrzyńsk i i Arno- 
Ija A n g e :a  ze S krzyńsk ich  S krzynecka, u zy ­
skaw szy w d. 3 (15) L u teg o  1865 r. od P isa ­
rza  I ry b u n a lu  św iadectw o a rt. 738 K. P . S, 
przepisane rozpoczęli re lic r ta c ją  na niebezpie­
czeństw o G ingolda.

P iąrw sza pub likacja  zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży odbędzie s ię  dnia 9 (21) 
Marca 1865 r. o godzinie 10 z ra n a  w m iejscu 
zw ykłych posiedzeń T ry b u n a łu  Cywilnego w 
W arszaw ie w ydziału I.

W arszaw a d. U  (23) Lutego 1865 r.
P isarz T ry b u n a łu ,

R adca Dworu, Z górsk i.
W rotr.ow ski, O brońca  przy  Senacie.

N astępnie po odbyciu I pub likacji T ry b u n a ł 
term in  do I I  p u b likacji a zarazem  p rzy g o to ­
wawczego przysądzenia wyznaczył na dzień 
23M arca (4  K w ietn ia) 1865 r. godzinę 10-tą 
z rana. Popierający  re iicy tac ją  p ostępu ją  su­
mę tak są  biegłych w ykry tą  to je s t rs. 5698 
kop. 50.

W arszawa d. 9 (21) M arca 1865 r.
Pisarz T ry b u n a łu ,
R a tc a  D w orn, Z górsk i.

W rotnow ski, O brońca  przy  Senacie. (4161)

(N. D . 1551) Do sp rzedan ia  z wolnej rę k i w 
każdym  czasie dobra  K onary  od stac ji D rogi 
Żelaznej W arszaw sko W iedeńsk ie j Kłomnice 
o pół m ili odleg le  m ającej ogólnej p rzestrzen i 
m órg nouopolsk ich  4053 prętów  173 Ł ąki 
n ad  rzeką W artą , m łym  w odny, go rze ln ia  z ca­
łym  a p a ra tem , budynki new o-m urow ane, dwa 
fo lw ark i, p ro p in ac ja  znaczna, dochodu czyste­
go około rs. 4000, bliższa wiadomość n a  m ie j­
scu u w łaściciela. rl4(V)i

(N. D . 1698.) Z  powodu zw inięcia  z dniem  
1 M aja r. b. g o sp o d a is tw a  ro lnego w fabryce 
O p j 8 I * w ,  p rzy  fabryce cu k iu , sześć w iorst 
od Kolei żelaznej, S tacji R uda G uzow ska, ro z­
p oczętą  zosta ła  w yprzedaż w szelkiego inw en­
ta rz a  tak  żyw ego ja k o  i m artw ego, a  m iano­
w icie; w oły , krow y, wozy p ó lta ra k i i kolejne 
n a  że laznych  osiach , p łu g i, p łużyce , redlą  sa­
sk ie , g łębosze i t. p narzędzia gospodarsk ie .

(3790— 3)

D O N I E S I E N I A  P  B  Y  W  A  T  N  E.

(N . D . 1566)

e .  i t i i u T
W P E T E R S B U R G U ,

Egzystująca tamże od roku 1830, powierzyła mi w y ł ą c z n ą  
S p r z c i l t i ż  n tt  K r o l c s t t v o  P o l s k i e  wszelkich swoich w y r o *  
l i ó w  T a h a c z n y c l i  jako to: C T G / I I I  i E M P I K  K O S Ó W ,  o
czem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność i P P . handlujących 
wyrobami tabacznemi. C e n y  c y g a r  za 100 sztuk: rs. 2 kop. 50, rs. 3 
kop. 25, rs. 4, rs. 4 kop. 30, rs. 5, rs. 5 kop. 50, rs. 6, rs. 7 i rs. 8. 
P a p i e r o s y ,  za 100 sztuk: rs. 1 kop. 50 i rs. 2. Rabat stosownie do 
umowy. Zlecenia z prowincji franco bezwłocznio załatwione będą.

WILHELM WARD
Właściciel S k ł a d u  C y g a r  H a w a ń s k i e l i  w  W a r s z a w i e
róg ulicy Rymarskiej i Leszna, dom W . Heurich Nr. 737j8. (3503.)
(N. D. 1835)

Do w yg ran ia  w 5 -e j K lasie  104-ej L eterji, 
Wielki Los w sum m ie rs. 75,000.

czyli złp. 500,000,
oprócz wielu innych znacznych kw ot j a k  rs. 

‘25,000, 2 0 ,000 , 15,000, 10,000 i t. p.

Ciągnienie rozpocznie się dnia 8 (20) 
Kwietnia r. b.

Losów całych i częściowych
nabyć jeszcze można

w Kantorze Loterji i W ekslu,
A. I S l ’H H I

U lica Miodowa pod filaram i N r. 497o.
D la  osób na  prow incji zam ieszkałych , z ż ą ­

dan iem  losów fra n c o  zg łaszających  się, szybka 
i  a k u ra tn a  ekspedycja .

(N . D . 1682)

W Q l  I I I 1 E
W P R O S T  PL A C U  U JA ZD O W SK IEG O

c o d z i e f i  p r z e d s t a w i e n i e
z nowym program em .

otw arcie Cyrku o godzinie 4-ąj 

początek o godzinie 5-ej.

B iletów  n a  w szystk ie m iejsca d ostać  można 
w zak ład z ie  fryzjersk im  pp.na E d w ard a  Zie- 

przy  u licy  K rakow skie • Przedm ieście w 
po W izy tkow skim  od godziny 10-ej z 

(3664— 5.)

sche 
dom u
ra n a  do 1-ej p Q p o łudn iu .

(N. D. 1842)

M A S Z Y N Y
do szycia,

bielizny , kraw ie-zyzny  i sk ó r, uznane za do­
skona le, w wieiu tu te jszych  w arsz ta tach .i do- 
m ac pryw atnych od dość daw na z korzyścią 

dzia ła jące  poleca,

Zakład Rolniczo-Przem ysłowo-Leśny

© S W D W S & fll® ©  fi l ^ i y ’
przy  ulicy Scnatow skiej, obok R eform atów .

(4202— 1.)

(N. D. 1843)

MEBLE
ogrodowe stałe i składane
Żelazne szafy i szkatułki do prze­
chowywania pieniędzy dokumentów 

i kosztowności,
Sztuczne zamki i okucia do drzwi i 

okien,
p o l e c a  f a b r y k a

‘ OSTROWSKIEGO > S B- !'
przy  ulicy S enato rsk ie j N r. 473 D .  obok k la ­
sz to ru  Reform atów . (4203.)

(N. D. 1844)

prawdziwe Eelgijskie
do wozów, powozów, m aszyn i t. p. poleca,

Zakład Iłolniczo-Przem ystow o-Leśny

p rzy  u licy  S enato rsk ie j, 
form atów .

obok k lasz to ru  R e- 
(4 1 9 8 -1 .)

(IT. D. 1845)

NASIONA
ogrodowe, pastewne i leśne

poleca

Zakład Rolaiczo-Przemysłowo-Leścy

O ST R O W S K I E G O  i
w W arszaw ie p rzy  u licy S enato rsk ie j obok 

kośc io ła  K K s. R eform atów . <4 1 9 9 — 1 )

(N . D. 1840)

Na pierwsze wiosenne roboty
poleca

Zakład Rolniczo-Przemysiowo-Leśay
(podpisanych)

C z e s k ą  bronę łączną
służącą do czyszczenia łąk  z mchu, do rów ­
nania i odmładniania tychże, k tó re  to zad a ­
nie  j a k  n a jd o k ład n ie j spełn ią . S k ład a  ona 
się z 4 8 -iu  pojedynczych członków  czyli m a ­
ły ch  b ro n ek  żelaznych, k tó re  ogniw kam i ta k  
są pow iązane, że stanow ią w praw dzie dość 
zw iązłą ale ruchom ą i g ię tk ą  calość Q . 
kość . ruchom ość całego n arzędzia  spraw ia, że 
w pochodzie p rzy leg a  w szystkiem i członkam i 
ta k  do w ypukłości, j a k  do w klęsłości łąk i a  
kolcam i swem, w yryw a m ech do szczętu, c iv -  
ści całą łąk i pow ierzchnię, rów na ją ,  u p rzą ta ­
ją c  kretow m y i nierów ności przez myszy poro­
bione, a  w reszcie odm ładza łąk ę , przez d ra- 

( ra n ie n ie  w ierzchniej je j  skóry . N aj-

OSTROW SKI , 3 PÓŁKA
przy  u licy  S enato rsk ie j, obok Reform atów 

______________  (4201— 1.)

(N .JD . 1522)
Płock. Z powodu nagłych interesów  jes t 

do sprzedania Cukiernia w rynku Kano­
nicznym pod N . 66 w którym je s t  T rybunał, 
Sąd Pokoju  i Pow iat; takow a Cukiernia jes t w 
tym  m iejscu  już przeszło la t 30 i zawsze z do­
brym powodzeniem, w takowej także je s t swa 
lodownia.

w Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej O św iecenia P u b liczn ego— Za pozwoleniem Cenzury.


